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K raków  lO  w rześnia.
. ^ d a j e m y  trzec ią  i czw artą  część pism a 
Posł» S zu jsk ieg o :

III.

ftio:̂ edle stawu grobla, wedle możności czyn. Nie
„ieZei»y poprawiać unii Polski Litwy i Rusi, bo to 
cho* Dąszej możności, i dla tego nie byłem za ob-
^  uzeniem demonstracyjnem rocznicy; ale może-

V Z 3 .VVS7 0  i n r i n l i  n i l  n n m x r  r l n l r r t n  rł A  ł n n * . - \  w a I t i i  u n i iZawsze, jeżeli chcemy, dokonać tego roku unii
cZas • .niożno®cL której jeżeli nie zrobimy sami,*e<łle

Móy6- Sam na nasz^ n>ek°rzyść dokona.
f0r ‘ ,WlIny tu o rzeczy ogromnej doniosłości o re-
h J® * ustawy gminnej na podstawie unii społecznej 

T°Tr«. kościoła i chaty.
tr2nnia konieczną jest wobec naszego zewnę- 
j . .  . So i wewnętrznego położenia a sejm uchwala- 
S( H i powinien się czuć konstytuantą społeczeń- 

l,owinien się wznieść nad apatyczne, niechę- 
1 nieskłonne do pracy usposobienie kraju , po- 

żyw'eij reką władzcy chwycić stroniące od siebie 
hoin;0. sP°^eczne i zmusić je do wspólnego auto-

centralizacyi polskiej, ale autonomii polskiej. A po 
winniśmy chcieć tej drugiej, dla tego, że tylko au­
tonomia oddaje nam społeczeństwo w ręce, że tyl­
ko autonomia kształci go, że tylko autonomia za­
pewnia mu naturalny rozwój.

IV.

k j ^ d e k  sejmu w opinii kraju jest prostym skut-
icznego działania.

hiem z¥ nieS° rachowania się z jego usposobię-
1 ł  I l i  111 /Al o n l n n n n ł n A m  n  n n . i m  a a i a t v i  in A f A  n n l nchi,/ .mmej szlachetnem a pminięciem jego szla

.  .------- : _______ : t t ------------- *-„ _____t lniejszych aspiracyi. Usposobienie to jest apa 
- co do głównej - - - - - - -d o c° do głównej dźwigni społeczeństw, co 
Pliw ° ey własnej; usposobienie to jest niecier- 
z ern * gorączkowem, co do żądań poprawy bytu 
zbyt "u ^ rz . Jednemu i drugiemu pobłażał sejm 
s t r o S i  przewodzące w nim ostatniemi czasy 
PowjDlctwo. n’e było przyjacielem prac, krajowi 
i,H,merzyć się mających, zyskiwało sympatye syste- 
skie l)r°tekcyjnym, którym osłaniało interesa poi- 
Ghciaja dawało pobłogę polskiemu próżniactwu 
iriiast 0 one centralizacyi polsko-galicyjskiej, za- 
dla autonomii od dołu do góry, zamiast
przysłoń działać i drogę jej na wszelką gotować

żądań z zewnątrz uzyskać się mają- 
orean; . nas zawód; na drodze wewnętrznej
fganiza™się flD'* rc>'1 nie pozostało wiele pamiątek, któreby 

syst«,S!aj : ° . cegle rozehrać nie dały. Są to skutki
W iJmu niezapuszczającego korzeni w kraju, nie 
dzi0Z5C®i?0 w jego^siły , przestającego na hazar-
c '« politycznym. Nie jesteśmy silniejsi, jak w po-

“i w  
kf

ha ...d° utrwalenia na dole dobrego, a nie mamy
I? kapitału pracą naszą, bo nie mieliśmy środ-

Al •/ J  *  ^  .     V  ,  J U .I V  TY

W ach 18G7, bo me przysporzyliśmy sami żadne-

KOw

zneutralizowanie złego, gdyby
i » | 5 " Jmanie
racho^ ewidencyą wypada nam się dzisiaj
Szetn "h^i' ' w politycznej akcyi zadaniem na­
cie 1 ^ jej reforma i poprawa , a nie brnię- 
Wnp* stateczności fałszywą drogą, tak w we- 
nii j polityce wypadałoby wyjść z wyzna- 
z sobie na chłodno, że na drodze uharmoni- 
^ a n i a  społeczeństwa nie przeszliśmy po za za­
w szenie kwestyi, na drodze rozwoju społeczeń-

do poradności samorządu nie wyszliśmy po za 
(j ^kiwania na wszechwładzę i wszechbylstwo urzę- 
u. ’ zam iast posuwać się inieyatywą i wywoływać 

^kiwanie drugiej strony, 
taj plZec*ez właściwe aut aut naszego życia tu- 
naPrzór?Zywa‘ j este^my zdolni do popchnięcia
ir » A  ”  S T l n J o / i f / m i c f  \17Q o  n r t n / ł  TT r v i n o i r v i i r  o i n  n n / łjąć ^społeczeństwa, a wtedy musimy się pod-
lriy S|- Pracy; albo niezdolni, a wtedy spodziewaj-J  S i o  J ?  u i c / i U l / l l l l  j  a  ł ł  L L U J  O J J H U ó iC /T Y O J

się ^ "  Wszystkiego tylko od losu. Ale niedziwmy
bętj2j łJm ostatnim razie, że pomimo darów losu 
że e u nas jeden zawsze nieład i nieporadność,
códWszem wobec zrobimy wielkie fiasco, jako na-
hiei!m p!erający się i powołujący na przeszłość a 

jjj ejący nic uczynić dla przyszłości. 
go\v.l0;p10clleSa wątpliwości, że łatwiej u nas zszere- 
ja|{ e ludzi wobec desideratów i pieczonych gołębi, 
CZhei • i° zmu(łnej, niesławnej a przecie konie- 
łoby 1 skutecznej pracy. Ale zszeregować należa- 
i (i0{,. Pr?ynajmniej tych, którzy są czołem kraju 
l)ou, Uc “ n odwagi do zarządzenia i nadzorowaniag e c h n e j pracy
hej L ,Jeszcze powtarzamy, reforma ustawy gmin- 
l8g(j duchu unii dworu, kościoła i gminy, jest w r. 
W inu i^ ią , na jaką nas stać i której dokonać po­
lo. — chociaż trzy lata później, jak należa- 
Powj,,lcux vaut tard , que jam a is!  Towarzyszyć jej

. 9̂* refnrmfl raH nnwinfnwvpR tnrnioho /IvAnraUsUni - reforma rad powiatowych, torująca drogę
dr,. §01a Dowiatów. Pierwsza, iesf, w naszvm relrnbmj, !a Powiatów. Pierwsza jest w naszym ręku, 

będzie świetnym dowodem, że nie chcemy

Zdawało s ię , że kwestya edukacyjna jest oczkiem 
w głowie, najmilszem dzieckiem sejmu naszego. 
Gmina to szkoła teraźniejszości, szkoła to gmina 
przyszłości, leże liśm y mniej baczyli na szkołę te ­
raźniejszości, jeźliśmy się obawiali autodydaktyzmu 
tej praktycz nej szkoły dla starych uczniów powin­
niśmy byli konsekwentnie zaufać drugiej, dłuższej 
drodze, drodze edukacyi.

Tymczasem postanowienia ogólne w prżeszłoro- 
cznym projekcie p. Czerkawskiego, żądające obo­
wiązkowej nauki i szkoły w każdej gmifłfe nieprzy- 
szły nawet na stół izby. Komisya edukftcyjna usu­
nęła je i odłączyła od ustawy o nadzorach ze wzglę­
du na małą szansę ich powodzenia w izbie.

Edukacya ludowa bije się od kilku lat z ideą 
autonomii gminy. Autonomiczna gmina ma wystawić 
i uposażyć szkołę, autonomiczna gmina nie ma pie­
niędzy i chęci. Wolność przedewszystkiem, a więc 
i wolność ciemnoty. Czyby nie można wyjść z tego 
dylemmatu 1) reformą ustawy gminnej, wpuszcza­
jąc do niej światło intelligencyi krajowej, 2) przy­
jęciem postanowienia, że każda gmina ma mieć 
szkołę lub szkoły wedle potrzeby i miejscowych 
stosunków — w ciągu roku , 3) że w razie braku 
środków pomoc daje fundusz krajowy. A jeżeli na 
głód fizyczny pożyczkę zaciągnąć można, można 
ją  zaciągnąć i na głód moralny. Jeżeli się wiążą 
stowarzyszenia i Towarzystwa, możnaby zarezyko- 
wać jedno podające fundusz na dokonanie tego 
dzieła — zaważającego wszelkiego rodzaju pomniki, 
kopce itp.

Do tych dwóch prawdziwie rewolucyjnych, bo 
wcześniej lub później zupełną zmianę stosunków 
w kraju naszym zaprowadzających kroków, do tych 
dwóch czynów, któreby z sejmu galicyjskiego raz 
na zawsze starły zarzut braku inieyatywy, czynów 
w duchu sejmu czteroletniego, oby stało czasu, woli, 
energii i zapału. Jeźli jedyna prawowita władza 
moralna w kraju naszym, świadoma polska wię­
kszość sejmn naszego, chce nadal utrzymać tę wła­
dzę wbrew zamachom, pragnącym ją  przenieć gdzie­
indziej, musi ona zachować spokój i miarę polity­
czną wśród parcia na nią gorączkowych żywiołów, 
musi strzedz swojej niezawisłości i musi — władzę 
swoją moralną wykonywać. Wykona ją  zaś, jeżeli 
niecierpliwemu a apatycznemu społeczeństwu poło­
ży zadania prawdziwego patryotyzmu, którym jest 
tylko praca i ofiarność. Pracy i ofiarności też trze­
ba, aby wysłać do delegacyi czoło sejmu polskie­
go, przeciwważące konieczne z rodzaju wyboru po­
chodzące organiczne jej braki; pracy trzeba, aby 
delegacya odpowiedziała w Wiedniu programowe­
mu, europejskiemu stanowisku; pracy trzeba i ener­
gii, aby stanęły walne reformy wewnętrzne. W tern 
też zaprzągnieniu kraju do pracy głównie widzi­
my lekarstwo na t a n i  p a t r y o t y z m ,  niszczą­
cy nas i doprowadzający do zguby, patryotyzm, 
który wykręca się krzykiem za pewnemi hasłami 
w modzie będącemi od wielkich obowiązków chwili. 
Jeżeli ten rodzaj taniego patryotyzmu zwycięży, 
powiedzą dzieje o tych kilku latach wolniejszego 
oddechu Galicyi nie co innego, jak to jedno: Kil­
ka lat tych upłynęło bez korzyści i pożytku, bo 
oto nie mieli, ktoby im dał cel i zadanie żywota, 
więc gonili od chorągwi do chorągwi, od wołania 
do wołania, i na takich gonitwach upłynął im bez­
powrotnie czas dany przez Opatrzność.

Kurdwanów d. 4 września 1869 r.
J. Ssujslń.

Kończąc ogłoszenie pism a posła  Szujskiego, 
pozwolimy sobie k ilk a  z tego względu u- 
w ag:

W  roku  przeszłym  w chwili rozpoczęcia 
sesyi sejmowej, czuliśmy potrzebę i koniecz­
ność dla Sejm u postaw ienia program u, i wy­
powiedzenia śm iałego życzeń k raju . P ierw si 
objaw iliśm y otw arcie to zdanie (Czas  z d. 21 
sierpn ia  1868) dom agając się zarazem , aby żą­
dania k ra ju  w yrażone zosta ły  w adresie  do 
Korony. Pow ody, d la  k tórych  żądaliśm y z

całym  naciskiem , aby owe żądania, jak ieby- 
kolw iek one były, zaw arte  zosta ły  w ad re­
sie, a nie w rezolucyi; że różnica z tąd  w y­
pływ ająca dla s tanow iska Sejm u i k ra ju  
by ła  dla nas is to tn a  i n ad e r ważna a  nie 
sam ą ty lko kw estyą formy, wyłożyliśm y to 
w a rty k u łach  następnych , zm uszeni będąc do 
polem iki nie ty lko  przeciw  wnioskowi Smol­
ki, ale i o raz przeciw  postaw ieniu żądań  w 
osobnej rezolucyi. S tąd  pow stały  ówczesne 0 - 
skarzenia Czasu , że niczege nie chce stanów  
czo, że je s t  przeciw nym  rezolucyi, itd., co się 
i te raz  w innej form ie pow tarza. Czas jak  
chciał wówczas stanowczo, aby wypowiedziano 
żądania, ale w adresie , z tego jedyn ie wzglę­
du b y ł przeciw nym  rezolucyi, tak  i dziś 
po przebyciu dośw iadczeń tem  więcej u trzy ­
muje, aby rozolucyę zawrzeć w adresie do 
korony. Jeżeli a to li w ro k u  przeszłym  przy­
szło nam z przykrością zapisać, że ani jeden 
g łos za naszem zdaniem  w Sejm ie się nie 0 - 
dezw ał (Czas 25 w rześnia), to  tuszym y so­
bie, że tak  nie będzie tym  razem , że w ię­
kszość sejmowa zaczerp ie naukę w zaw odach 
otrzym anych i pójdzie t ą  drogą, jedynie zda­
niem naszem odpow iednią stanow isku  i Sej­
mu i k ra ju . *

Na tej drodze bowiem, zdaje nam  się wi­
dzieć szanownego posła , k iedy w drugiej 
części swego pism a mówi o p rzesłan iu  ad re ­
su w raz z rezolucyą i m em oryałem . Nie je s t 
to, pow tarzam y, p ro g ram at, ale w skazana d ro ­
ga; ta  sama, ja k ą  w skazyw ał w swem s p ra ­
wozdaniu na  zgrom adzeniu wyborców w Są­
czu, ta  sam a ja k ą  potem  czytaliśm y obszer­
nie i jasno przedstaw ioną w „Przeglądzie 
politycznym “ ostatn iego zeszytu Przeglądu  
polskiego. Pow tórzyć tu  musimy, że nic nie 
mamy przeciw  m em oryałow i, a  głów nie nam  
chodzi, aby rezolucyą w adresie  do K orony 
zaw artą  była; tego bowiem  wymaga stanow i­
sko Galicyi, aby Sejm w bezpośredniej stycz­
ności z K o ro n ą  ty lko  z o s taw a ł: R ada P ań ­
stw a będąc ty lko faktyczną konsty tucy jną  ko ­
niecznością.

Za nadto  są znane zdania nasze co do 
kw estyj poruszonych przez szanow. posła, za 
nadto  otw arcie i często pow tarzaliśm y nasze 
p rzekonan ia i opinie, abyśm y potrzebow ali się 
w daw ać w rozbiór jego pism a, d la  w ykaza­
n ia punktów , w których  m oże być m iędzy 
nam i różnica. Zgadzam y się z re sz tą  w głów ­
nych rysach  w ytkniętej drogi. Zgadzam y się, 
że źródłem  tego co się dzieje, j e s t  b łąd  2go 
m arca  popełniony, któryśm y daw no grzechem  
pierw orodnym  naszego położenia n a z w a li; lu ­
bo może nie weźmie nam  za  złe, jeżeli po­
wiemy, że obrażenie i poniżenie, jakiegośm y 
doznali, p rzedstaw ia w zbyt żyw ych i ja s k ra ­
wych kolorach na zimnego polityka, że tu ta j 
znać nieco gorącego poetę. A  podnosim y to 
wrażenie, jak ie  nam  zro b ił wymowny ten 
drugiej części pism a ustęp, d la  tego, że jem u 
po części przypisujem y przesadę, w jak ą  po­
p ad ł szanow. poseł w zbyt surow ym  sądzie 
w ydanym  na poprzednie delegacye, ja k  nie­
mniej w wygórow anym  nieco obrazie w pły­
wu i powagi, ja k ą  m ieć a raczej zdobyć so­
bie pow inna p rzyszła  w R adzie państw a de­
legacya. N aszem  zdaniem  ani delegacye p rze­
szłe nie zaw iniły  ta k  wielce, an i też  do no­
wej ta k  w ielkich nadziei przyw iązyw ać nam 
nienależy, jeżeli nie mamy uledz następstw om  
now ych zawodów. N ieudanie się głów nie s ta ­
now isku koniecznem u delegacyi w R adzie 
państw a, obecnem u system atow i przypisyw ać

należy. O dw ołujem y się z re sz tą  nie do tego 
cośmy pisali, ale do wyżej [wspomnianego ze­
szytu Przeglądu polskiego, gdzie stanow isko 
delegacyjne bardzo tra fn ie  i bezstronn ie w i­
dzimy skreślone.

Oto głów ne ja b łk o  niezgody m iędzy szan. 
posłem  a nami, co wcale nie przeszkadza, iż 
cieszymy się szczerze w idząc ta k  znakom ite­
go szerm ierza w spraw ie bezw arunkow ego 
w ysłania, nieuw ażania rezolucyi za u ltim atum  
a szczególniej niezaw isłości Sejm u i kw esty i 
gm innej, tych  głów nych podstaw  naszej po­
lityki, z k tó rą  jedynie dobra  k ra ju  w n a­
szem przekonaniu  w yglądać możemy.

M iędzy napadam i na  k laszto ry  w K rako- 
u^e, a rty k u łam i liberalnych  dzienników  w ie­
deńskich  i n iek tó rych  krajow ych a obchodem 
H is a  zachodzi pew ien związek, nietylko d u ­
chowy ale i polityczny. K to  go nie dostrzegł 
w zachow aniu się w ładz, to może go dostrzedz 
w zapatryw aniu  się organów  rosyjskich. P o ­
cząwszy od N orda  aż do D ziennika w ar­
szawskiego, napotykam y n a  całej te j linii, 
k tórej hasło  dane z P etersb u rg a , pociski na 
katolicyzm  i jego  instytucye, a  wynoszenie ob­
chodu H usa do wysokości św ięta narodowego 
a  zarazem  religijnego. W szystko im tu  służy 
za narzędzie : czy to  B arb a ra  U bryk, czy sy­
nod konstancyjski, byle znaleść broń, gdy o 
zaciężnych ta k  łatw o, bo sam i się zgłaszają, 
nie w iedząc i nie przypuszczając, że służą n ie­
przyjaciołom .

Jed n ą  z sił, k tó rą  naród  nasz czerpie w 
swojej niewoli, je s t re lig ia. W ydrzeć mu re - 
ligię, a zostanie mu tylko narodowość. Ż e ona 
Sama nie w ystarcza przeciw  despotyzm owi, 
na to  dzieje dostarczają  dostatecznych dowo­
dów, zw łaszcza tam , gdzie lud nie przyszedł 
jeszcze do świadomości narodow ej. Szląsk 
zniem czał niety lko przez osadników niem ie­
ckich, lecz oraz przez p ropagandę p ro te s tan ­
ck ą ; dziś na  L itw ie i R usi zm iana w yznania 
prow adzi do tęp ien ia  narodowości. D la tego 
sym patye rosy jsk ie  dla obchodu H usa ja k  i 

a klasztoroburzców , bardzo nam  są zrozu- 
i a ł e ; dla tego również widzimy, ja k  z osła- 
eniem katolicyzm u w W iedniu, w pływ  p ru ­

ski wzm aga się tam  i ro z rasta .
Z politycznego austryackiego  stanow iska do­

strzegam y rów nież z zadziwieniem  i sm utkiem , 
jak  sp raw a klasztorów  użytą zo s ta ła  zręcznie
do rozszczepienia w k ra ju  naszym pojęć i
p rzek o n ań , i ja k  z kościelnego pola d a ła  się 
ła tw o  przerzucić n a  pole polityczne, a p o s łu ­
ży ła  w ybornie do u tw orzenia obozu libera lne­
go, k tó ry  z W iedniem  zb ra ta  się przy p ie r­
wszej sposobności. P o słu ży ła  ona przeto  do 
rozdw ojenia nas. Podobnież rzecz się m a z H u­
sem. Opozycya czeska, silna jednością, dziś 
rozgada się, bo dla jednych  H us je s t  m ęczen­
nikiem  narodowości, d la drugich  ofiarą swo­
jej: wolnom yślności re lig ijn e j; dla trzec ich  ró­
wnocześnie b y ł on Czechem i reform atorem , 
gdy duchow ieństw o katolickie widzi wr nim  tylko 
odśzczepieńca. W  łon ie opozycyi więc czeskiej 
pow stają  dw a obozy: H usytów  i katolików , a 
Czeph w ierny w ierze swojćj w aha się, ja k  m a 
pojm ować tę  postać postaw ioną na  piedestale 
nietylko politycznego ale i kościelnego oder­
wania się, czy m a ona być nieprzyjacielem  
Nienjców, czy oraz i Rzymu. D ogodna to  spo­
sobność rozdw ojenia opozycyi, osłab ien ia je j 
ubytkiem  duchow ieństw a, a  tych  co pozosta­
ją  w obozie husyckim , p rzerzucen ia na  pole

refo rm acji i tym  sposobem  podkopania ich 
dążeń politycznych.

M a przeto zarówno w Polsce jak  w  
Czechach ta  w alka narodow a i re lig ijna  w je ­
dnej niem al chwili podniesiona, cele po za 
sferą K rak o w a i H usińca leżące, a  w  W ied n iu  
i P e te rsb u rg u  obm yślana dla dwóch zgodnych 
celów: przez niweczenie katolicyzm u iść do cen­
tra liz a c ji  austryackiej lub do panslaw izm u m o­
skiew skiego , do liberalizm u lub do schizmy. A 
lubo nie było pod tym  względem sojuszu m ię­
dzy P etersburg iem  i W iedniem , wszelako dą­
żenia obu spo tkały  się z sobą we wspólnych 
celach na  szkodę Polaków  i Czechów. Sądzi­
liśmy, że Polacy i Czesi poznają się n a  ty ch  
sidłach. Sm utno, że nie wszyscy.

K0RESP0NDENC7A CZASD.
W  i e d e ń  8 września.

Część literaoko-artystyczna.

Serafina.
(Ciąg dalszy).

większa zasługa pańska . .  . wszystko 
.Policzone.
MoiI przedłużyć audyencyę?

Jlowiad, ° Wsz(?m- Odda mi pan wielką przysługę, 
kty t D%c się, kto będzie na tym balu, jakie tua- 

— p Pai»e przysposabiają . . .
0 Pobła*r względem błagam panią zawczasu 

ó z °ść, gdyż nie czuję się kompetentnym. 
j pjein’ do kogo się udać; pan wszystko umie? 

^jgorpi-o11 1 n*e Potrafiłem osiągnąć celu moich 
B | y- Pragnień 1 

błeri^ i e Pan fałszywie umieścił. Na co gonić 
• o?  ognikiem?

n rrw 11*'1 -za, ^ ń c e m  zmierzałem, którego 
Któro16*11 wi:ocl Prawdziwą wiosnę życia! 
S i ?  trwała krócej niż róże? . . .

^ r i jn  “C(;  odwróciło się odemnie i jasność w 
^  '(’ noc zmieniła . . .

S $ £ trJ  Się P -f  iepiej teJ planecie, a po- 
p°ńloge Ha ? °my Sama ch§tnie Panu do-do wyjścia z błędu. Zostań pan kilka dni,

f t  Osobliwe jest to zjawisko, że wielkie kwestye 
nie wtedy przychodzą u nas na porządek dzienny, 
kiedy obradują zgromadzenia prawodawcze, lecz 
właśnie wtedy, gdy ich nie ma zebranych. Nie 
parlamenta, lecz pojedynczy ludzie wywołują zna­
komite kwestye i wielkie zdarzenia. A jest to 
rzeczą naturalną, bo gdy w ciągu trwania obrad 
wszystek interes w nich się skupia i najważniej­
sze nawet pytania wgniatane bywają w formy kon­
stytucyjne, przeto żadna myśl udzielna nie znaj­
duje dla siebie pola wolnego. I tak np. w tej 
chwili wśród tak zwanej saison morte, Węgrzy 
poruszyli osobliwą kwestyę, to jest r e j e n c y ę .  
Nadmienić tu trzeba, że myśl ta  bynajmniej nie 
wyszła z łona opozycyi, lecz wpadła na nią prawa 
strona, partya rządowa. Dzienniki Deakistów Na- 
plo i Pester Lloyd  tak się krzątają, że zdawałoby 
się, iż nie spoczną, póki sprawa rejencyi nie zo­
stanie rozstrzygniętą. Gdyby opozycya była poru­
szyła tg tak drażliwą sprawę, zarzuconoby jej pe­
wnie brak lojalności; gdy natomiast stronnictwo 
Deaka mniema, że obowiązkiem jego jest zapewnić 
przyszłość kraju przez uporządkowanie już teraz 
pytania domniemanej rejencyi Chcąc zapobiedz 
temu, aby w danym przypadku nie otoczyli mało­
letniego monarchy doradzcy nieprzyjaźni Węgrom, 
zamyślają ze strony węgierskiej złożyć radę re- 
jencyjną, któraby pod własną odpowiedzialnością 
sprawami publicznemi kierowała. Zdaniem naszem, 
taka rada rejencyjna, o jakiej myślą Węgrzy, sprze­
ciwia się poniekąd ustawom zasadniczym i ducho­
wi konstytucyi, gdyż panujący konstytucyjny od­
powiedzialnym jest nie przez swoich doradzców, 
lecz przez ministrów, a pod względem ustawodaw­
czym ulega wpływowi parlamentu. Mimo to W ę­
grzy stoją na stanowisku politycznej odrębności, 
z którego się zapatrują na wszystkie sprawy pu­
bliczne i przekładają środki systematu absolutne­
go nad formy konstytucyjne, jak to już pokazali 
w delegacyach.

Wprawdzie dotąd nie postawili Węgrzy formal­
nego wniosku względem rejencyi, ale z kilku wier­
szy Lloyda  peszteńskiego poznać, że Węgrzy przez 
cześć dla N. Pani i aby sobie pozyskać^ jej syra- 
patye, poczytali za rzecz stosowną z góry oznaj­
mić, że przyznają królowej to jest matce, prawo 
opieki nad małoletnim następcą tronu, a przeto, 
że przy jej boku w danym przypadku właściwie zo­
stawać ma rada rejencyjna. Długo łamano sobie 
w Wiedniu głowę nad tem, kto naprawMę wydobył 
teraz kwestyę rejencyi i w jakim celu. Wątpliwość 
ta byłaby łatwą do wyjaśnienia, bo kto zna środki 
polityki Andrassego, nie będzie się wahał w tym 
względzie. Nie Deakiści, lecz samo ministerymn 
podniosło sprawę rejencyi, i mogę z pewnością 
utrzymywać, że przedmiot ten prywatnie naprzód 
rozbierany przez ministrów, wystąpi niezadługo 
urzędownie na stół. Nie wątpię też, że gabinet 
tutejszy tak w tej kwestyi jak i w wielu innych 
ważniejszych sprawach da się zupełnie powodować 
rządowi w ęgierskiemu, i że w tej kwestyi hr Beust 
zostanie sparaliżowany przez hr. Andrassego, który 
chociaż nie przechodził wszystkich stopni służby 
dyplomatycznej, umie jednak zręcznie postawić na

wyleczysz się i wrócisz do domu zdrów i spokoj­
ny . .  . jeżeli, j eżel i . . .  kuracya potrzebna ?

— Niech przepadnie ten, kto w pani taką nie­
wiarę zaszczepił! Zabiłbym go własną ręką!

— Panie Waldemarze, bądź ostrożny . . .  zapy­
taj siebie, czyś do tej roboty ręki nie przyłożył? 
Ale to jeden tytuł więcej do mojej przyjaźni. Nau­
ka nie poszła w las . . .  Pomówimy o tem kiedyś; 
teraz chciej pan poprosić tu  hrabiego; właśnie 
wstaje od wista.

Za chwilę Robert stawił się ochoczo.
— Posadziłem Apollona na mojem miejscu, wo­

ła ł zacierając ręce z ukontentowania, a sam spie­
szę do p a n i . . .  Biedne listeczki; co mówię, szczę­
śliwe !

Milady oskubała podczas medytacyi całą jedną 
stronę etażerki.

Ach! com zrobiła! księżna nie przebaczy 
spustoszenia . . .  Patrz opiekunie, jak nie mam ser­
ca? Pastwię się nad kwiatami i mszczę . .  .

— Za kogo?!
— Za . . .  za Waldemara.
— Cóż on zawinił?
— Nic, wszystko przywidzenie. Kobiecie wolno 

mieć nerwy . . . Ale ja  pana nie chcę od gry od­
rywać ?

— Gdzież tam ! Czekałem tylko okazyi, żeby się 
uwolnić.

— Może zastępca nie jest dość biegły w tym 
przemądrym wiście.?

— O . . .  spytaj pani, czego on nie umie i na

czem się on nie zna? Skończona doskonałość pod 
każdym względem. Winszuję sobie zawsze, że je­
stem mężczyzną, bo inaczej głowębym stracił. 
Taki piękny . . .

— Piękność, to ostatni przymiot.
— Ma i inne; zobaczy pani, poznawszy go bliżej.
— Kiedy boję się o moją głowę . .  . wolę admi 

rować z daleka jak rzeźbę.
— Mam honór oznajmić pani, że milady zrobiła 

na nim niesłychane wrażenie. . .  nie znajduje po­
chwał dla niej, przyznaje, że go olśniła i że jej 
widok prawie mowę mu odjął-

— Tylko tyle? Serce zostało spokojne? . .  . Pio­
run miłości nie raził go na miejscu?

— Przyszłość pokaże.
— Biedna mi lady! . . .  Od obiadu nie zbliżył 

się do niej!
— Sprowadzić go?
— Niech gra w pokoju i niech ten rubel lek­

kim mu będzie . . . Chyba, że tańczy mazura?
— Nie ma równego sobie. Więc idę?
— Nie, nie; zostań pan . . .  Hrabio, będziemy 

mieli bal na Sylwestra.
— Naturalnie!
— Duży, wielki, piękny?
— Jeszcze takiego Warszawa nie widziała; pani 

będzie na nim.
— Opiekunie, proszę ze mnie nie żartow ać; po­

groziła na nosku. To dla mnie pierwszy w życiu;, 
cieszę się i boję bardzo zarazem . . .  Nawet nigdym j 
balu nie widziała, nie wiem od czego się zaczyna?)

— Polonezem.
— Polonez nudny, spacer dla wprawy. A potem ?
— Walc i kontredans, lub mazur.
— O której godzinie zaczyna się mazur?
— Koło jedynastej zwykle.
— Kto będzie prowadzić?
— Apollo pewnie, jako najlepszy tancerz.
— A z  kim[?
—• Nie wiem; wybór od niego samego zawisł.
—  On się tu pewnie będzie starał o kogoś.
— Chyba o panią, bo trudny do ożenienia, choć 

go ciągną na wszystkie strony.
—  Zakochany w kim?
— Nie, ale wolność mu droga.
— Jak i mnie moja; dobrze robi.
— Ja  mu zazdroszczę; pani tak gorąco się nim 

zajmuje.
— Ciekawość kobieca, zwyczajnie; przynajmniej 

o tyle jestem córką Ewy. — Na wszelki wypadek, 
proszę go przestrzedz, żem nie do wzięcia.

— Ani myślę. Zanadto lubi wyścigi z przeszko­
dami ; stanąłby zaraz w rzędzie konkurentów i go­
tów porwać naszą królewnę.

— Gwałtem ?
— I  miasto przy tem zburzyć, rozlać krwi po­

toki, nas wszystkich w powietrze wysadzić.
—  Panbyś mnie bronił?
— Do śmierci!
— Spróbowalibyśmy się; ale nie ma Homera 

zdolnego ośpiewać tyle pięknych czynów . .  - Lepiej 
dać pokój. —  Jutro rano zrobimy za to pokojową

wyprawę po sklepach, kupimy suknię balową, kwia­
ty, wstążki, rękawiczki, wachlarz i mnóstwo innej 
broni. — Teraz podaj mi pan ramię, chcę się do­
stać do księżny.

Dopiero koło północy, na krótko przed rozej­
ściem, Apollo zbliżył się ku Serafinie, obok pani 
domu na głównej kanapie siedzącej, i z wielką 
pracą ledwie kilka krótkich odpowiedzi zdobył! 
Całą jej uwagę zdawał się przykuwać Waldemar, 
perorujący naprzeciwko o ekonomii politycznej. 
Korzystając z pierwszej przerwy, Apollo zabrał glos, 
sproszkował jakąś uczoną teoryę Waldemara o 
stosunku pracy do kapitału, i na końcu wydekla- 
mowTał najczystszym barytonem, kilkaset wierszy 
z najnowszego, w Warszawie jeszcze nieznanego 
poematu Mickiewicza.

Milady ten fajerwerk sobie przypisała z pewna 
dumą i pociechą; przecież nie dała poznać, by pa­
piery pięknego młodzieńca w górę nieco poszły.

Kilka dni, dzielących ten wieczór od końca roku 
i zapowiedzianego balu, zeszło na ciągłej szermier­
ce naszych państwa, spotykających się przynaj­
mniej raz na dzień, na obiedzie u siostry Roberta. 
Apollo rozpoczął pierwszy zaczepne działania. Pani 
Serafina posuwała nieraz chłód do szorstkości, 
drażniła dotkliwie, wyszukując najsłabszych stron i 
kokietowała okropnie P o ra ja , niewiedzącego co 
znaczy i czemu zawdzięczać raptowny kawał łaski.

Rozpamiętywając dzienne uczynki, tłumaczyła się 
w ten sposób przed sobą:

— Apollo robi ną mnie niezwykłe, nowe i nie-
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swojem. Projekt rejencyi _ korzystny dla Węgier 
przyjdzie wcześniej czy później przed zgromadze­
nia prawodawcze.

W i e d e ń  8 września.

— r. Niedawna bitka majtków w Sebenico stała 
się powodem rozciągłych dyplomatycznych kore 
spondencyj między Wiedniem a Florencyą i do­
tychczas jeszcze nie jest załatwioną. Raporta ka­
pitana statku „Mozambano" o udziale jego majt­
ków w tej napaści, przesłane włoskiemu minister­
stwu marynarki, zostają w głównych punktach w 
sprzeczności z doniesieniami władz austryackich, 
opartemi jak wiadomo, na drobiazgowo przeprowa- 
dzonem śledztwie specyalnej komisyi. Raport au- 
stryacki stwierdza, że bitka ztąd powstała, iż lu­
dność słowiańska w Sebenico, należąca do naro­
dowej opozycyi dalmackiej, a zostająca z Włochami 
w swoim własnym kraju w ciągłych zatargach, 
poczytała okrzyki majtków z okrętu „Mozambanou 
viva Ita lia ! viva Vittorio Emanuele! za proste 
wyzwanie i obrazę, i niejednokrotnie chciała prze­
szkodzić tym okrzykom. Raport austryacki mówi, 
żaląc s ię , że oficerowie statku włoskiego nie wspie­
rali dostatecznie starań władzy miejscowej, chcą­
cej położyć koniec zamieszkom, i że wreszcie sta­
tek nie powinien był podnieść kotwicy przed spra­
wdzeniem istoty czynu ze strony władzy miejsco­
wej i oficerów statku. We Florencyi zamierzono 
zrazu domagać się wynagrodzenia dla pobitych i 
pokaleczonych majtków, ale zaniechano tego, a je­
dnak pisaniny jest ciągle dotąd co niemiara. Nie 
można zbadać powodu tej przewlekłej koresponden- 
cyi w rzeczy tak samej przez się małej i polity­
cznie nic nieznaczącej. Chyba przypuścić trzeba, 
że Menabrea chce się zabezpieczyć wszelkiemi mo- 
żebnemi dokumentami przed interpelacyą w przy­
szłej izbie, aby się usprawiedliwić, że honoru na­
rodowego bronił.

Od czasu do czasu niemal peryodycznie wycho­
dzą na widownię polityczną zamieszki w południo­
wej Słowiańszczyznie. Urzędowy organ rumuński 
Monitorul opowiada bowiem znowu, że znany Łu­
kasz Wukałowicz przebywa w Hercegowinie i przy­
sposabia się do nowego powstania, a nawet że już się 
ruchy rozpoczęły. Podobnego rodzaju pogłoski za­
powiadające z góry, kiedy i gdzie wybuch nastąpi, 
powtarzane są już od początku sierpnia, a dotąd 
okazywały się być płonnemi. Przypominam tylko, 
że Wukałowieżowi przypisywano pisma ostrzega­
jące kraje naddunajskie przed niebezpieczeństwem, 
jakiem im zagraża monarchia austryacko-węgier- 
ska, tudzież wyzywające do „świętej wojuy11 z Tur- 
cyą. A jednak ani listy owe, ani odezwy nie spro­
wadziły wybuchu. I teraz również mimo zapytań 
telegraficznych, nic tam nie wiedzą o bliskiem po­
wstaniu, a raporta konsulów twierdzą, że najmniej­
sza nie zaszła zmiana w usposobieniach, ani też 
o przygotowaniach jakichkolwiek nie słychać w Se- 
rajowskim obwodzie, gdzie najpierwej miał nastą­
pić wybuch. Bankierowie wmięszani kapitałami 
swemi w przedsiębiorstwo kolei tureckich, nic tu 
nie wiedzą o wzburzeniu umysłów, a jednak mo­
gliby oni i powinni wiedzieć, a przynajmniej coś 
słyszeć przez swoich ajentów i techników objeżdża­
jących Turcyę. Zdaje się, że wszystko to zupełną 
jest bajką. Nieznany tylko cel takich pogłosek, 
albowiem w tej chwili ani myśleć o wybuchu po­
wstania w Turcyi.

K r a k ó w  9 września. (Sprawozdanie s posie­
dzenia Bady miejskiej.) Pomimo, że porządek 
dzienny na ostatniem posiedzeniu nie został wy- 
czerpniętym, z powodu jednak nieobecności prezy­
denta, Rada przystąpiła dzisiaj pod przewodnictwem 
p. Teodora B a r a n o w s k i e g o  do wyboru wice­
prezydenta i członków do sekcyj. Zgodzono się 
większością głosów, aby wybór odbywał się jawnie. 
W pierwszem głosowaniu na 41 głosujących otrzy­
mał p. Ludwik Helcel 16 głosów, Dr Weigel 11, 
Dr Majer 7, pp. Zieleniewski i Mieroszowski po 3, 
Dr Samelson 1; ponieważ nie było bezwzględnej 
większości a Dr Majer oświadczył stanowczo, iż 
ofiarowanej sobie godności przyjąćby nie mógł, prze­
to głosowano powtórnie. P. Ludwik Helcel otrzymał 
26 głosów, po nim zaś najwięcej głosów miał 
Dr Weigel. P. Baranowski ogłosił przeto p. Lu­
dwika Helcia wiceprezydentem miasta na następne 
trzy lata.

Wybór członków do sekcyj z uwzględnieniem 
specyalnych wiadomości, i o ile można życzenia 
radców, wypadł jak następuje:

D o s e k c y i  I e k o n o m i c z n e j  należą radcy: 
Dr Brzeziński, Chmurski, Fink, Friedlein, Jawor­
nicki, Leiter, Dr Machalski, Mirowski, Muczkowski. 
Pagaczewski, Rzewuski, Zieleniewski,

Do s e k c y i  II  s k a r b o w e j  radcy: Chrzanowski, 
Ciechanowski, Gebhardt, John, Kirchmayer, Landau, 
Mendelsburg, Mendelsohn, hr. Mieroszowski, hr. Po­
tocki, Dr Weigel, hr. Wodzicki.

Do s e k c y i  I I I  p r a w n i c z e j  i p r z e m y ­
s ł o w e j  radcy: Chęciński, Federowicz, Feintuch, 
Hanicki, Dr Hoszowski, Dr Koczyński, Kuhn, Dr

Rydzowski, Satalecki, Dr Schónborn, Dr Szlachtow- 
ski, Szukiewicz.

Do s e k c y i  I V s z k o l n e j ,  k o ś c i o ł ó w  i 
d o b r o c z y n n o ś c i  radcy: Aleksandrowicz, Dr 
Blatteis, Dr Burzyński, Dr Dunajewski, ks. kan. 
Górnicki, Józefczyk, Dr Majer, Marfiewicz, Dr Oet- 
tinger, Seredyński, Szpengler, Dr Zyblikiewicz.

Do s e k c y i  V p o l i c y i  i w o j s k o w o ś c i  rad­
cy: Baranowski, Baumgardten, Gralewski, Redyk, 
Dr Samelson, Stockmar, Dr Warschauer, Wencel, 
Wójcikiewicz, Dr Wróblewski.

Po dokonanym wyborze natychmiast sekeye u- 
konstytuowały się oprócz skarbowej i wybrały, ka­
żda z grona swego, po trzech członków dla wzmo­
cnienia sekcyi skarbowej mającej roztrząsać kwe- 
styę wydzierżawienia akcyzy, jak to uchwalono na 
ostatniem posiedzeniu.

W i e d e ń  10 września. Gazeta wiedeńska umie­
szcza z Óster. Corr. dłuższy artykuł zapowiadający 
przedłożenie rządowe w sprawie zaokrąglania grun 
tów mające, jak się zdaje, być przedłożone sejmom. 
Ze względu na ważność dla naszego mianowicie 
kraju tego przedmiotu podajemy artykuł ten w stre­
szczeniu.

„Wszystkie czynniki ustawodawcze w Austryi wy­
raziły przekonanie o konieczności podjęcia sprawy 
komasacyi. Sejmy czeski, morawski, dolnej Austryi, 
Salcburgą i Karyntyi, już od kilku lat podniosły 
tę sprawę. W r. 1867 przy rozprawach nad uwol­
nieniem od opłat, obie izby Rady państwa oświad­
czyły się w tym samym duchu. Sprawozdawca Wy­
działu Rady państwa wykazywał wówczas, że zao­
krąglenie gruntów w państwie rolniczem podniesie 
rolną produkcyę rocznie o 1600 milionów złr. Na 
zdanie to sprawozdawcy zgodzili się wszyscy mó­
wcy bez różnicy stronnictwa lub kraju, do którego 
należeli.

„Członek Rady państwa z Galicyi wykazywał, że 
zaokrąglenie gruntów w Galicyi, jest nieodzowną 
wymogą, gdyż w tym kraju są wielkie gminy o 100 
do 500 numerów, w których właściciel obszaru 
dworskiego posiada obszar 300 do 600 morgów 
w 20 do 50 kawałkach, którego wartość podwoiła­
by się lub potroiła przez zaokrąglenie.

„W gorących słowach uskarżano się wówczas, że 
wydział nie mógł przedłożyć całej ustawy usuwa­
jącej wszelkie przeszkody do przeprowadzenia ko­
masacyi. Jeszcze teraz podnoszoną bywa wątpli­
wość, czy do przeprowadzenia zaokrąglenia grun­
tów należy dochodzić drogą poszczególnych ustaw 
usuwających częściowo trudności czyli przez ogólną 
ustawę komasacyjną.

„Interes rolnictwa wymaga wstąpienia na drugą 
drogę, jak to wypowiada we wstępie do wniosków 
odpowiednich ustaw p. minister rolnictwa.

„Autor wniosku do ustawy sekretarz ministerstwa 
rolnictwa p. Karol Peyrer mówi: Zaokrąglanie po­
siadłości gruntowych jest sprawą takiej ważności, 
że winno być w każdym kraju uregulowanem przez 
osobną ustawę. Tylko taka ustawa, która wszyst­
kie środki harmonijnie połączy, może cel osiągnąć. 
To nie jest możebnem drogą pojedyńczych ustaw 
usuwających poszczególne trudności.

„Istnieją już poszczególne ustawy, mianowicie co 
do uwolnienia od opłat, co do urządzeń przy roz­
dziale ksiąg gruntowych.

„Ustawy pomienione dotykały już to politycznych, 
administracyjnych, już finansowych i jurydycznych 
względów i jakkolwiek rolnictwu przyniosły pewną 
korzyść, wszelako nieodpowiedziały potrzebie tej 
w całości.

„Zaokrąglenie gruntów jest sprawą krajowego go­
spodarstwa nader ważnego znaczenia; ustawa o 
zaokrąglenie nie może być wydaną bez postano­
wień odnoszących się do różnych gałęzi ustawo­
dawstwa cywilnego.

„Zdaje się przeto rzeczą nie możebną postawić 
w tej sprawie granicę pomiędzy krajowem i pań- 
stwowem ustawodawstwem.

„Do celu zachowania postanowień przynależnych 
ustawodawstwu państwowemu jak n. p. w sprawie 
uwolnienia od opłat, można dojść, zastrzegając 
prawomocności ustaw do orzeczenia ustawodawstwa 
państwowego w postanowienich do niego nale­
żących.

„W ten sposób ustawodawstwo krajowe będzie 
miało ułatwione sformułowanie postanowień odpo­
wiadających stosunkom krajowym — ustawodawstwo 
zaś państwowe będze mogło swoje postanowienia 
powziąść i w scisły związek z ustawodawstwem 
krajowem złączyć."

looaliśmy w streszczeniu powyższy artykuł u- 
rzędowy ze względu na ważność przedmiotu za­
strzegając sobie wypowiedzenie o niem naszego 
zdania.

— Wczoraj d. 9 września otwartym został w 
Gracu sejm styryjski. Słoweńców nie było. Depu­
towany Plankensteiner złożył mandat poselski do 
Rady państwa. Marszałek krajowy Gleispach odpo­
wiedział na interpelacyą Schreinera, że dotychczas 
nie otrzymał zawiadomienia, aby sejm koniecznie 
miał być zamkniętym 15go października.

— Wanderer podaje życzenia duchowieństwa 
czeskiego, które Soborowi mają być przedłożone.

Życzenia te składają się z dwóch części, tj. pod 
względem wiary i pod względem moralności. Co 
do pierwszego, życzy sobie duchowieństwo czeskie, 
aby sobór trydencki służył za wzór przy rozbiera­
niu spraw dotyczących wiary, szczególniej zaś aby 
nie podnoszono nieomylności Papieża do dogmatu, 
wreszcie aby zreformowano congregatio indicis w 
ten sposób, iżby pierwej biskup dyecezyi, w której 
książka niebezpieczna się pojawiła, objawił swoje 
zdanie, zanim takowa potępioną zostanie. Pod 
względem zaś moralności, pragną niektórych zmian 
w przeszkodach małżeńskich, w udzielaniu rozgrze­
szenia wiernym, w sprawach liturgicznych, wreszcie 
współudziale świeckich w zewnętrznym zarządzie 
kościoła. W ogóle z całego tego pisma nabrać 
można przekonania, że duchowieństwo czeskie zaj­
mie stanowisko postępowe.

— W Peszcie odbyło się w przeszły poniedzia­
łek i wtorek posiedzenie pełne rady ministrów, ce­
lem zestawienia budżetu, nad którym sejm węgier­
ski ma się naradzać zaraz po swem otwarciu mię­
dzy lOym a 15ym października.

— W przeszły czwartek popołudniu, odbył się 
w Zagrzebiu uroczysty wjazd bana bar. Raucha. 
Wszyscy ministrowie, magnaci i biskupi wzięli 
w nim udział; wieczorem miasto było oświecone.

Mrolestw© Polshie.
Pisaliśmy już parokrotnie o szkole rzemieślniczej 

w Łodzi, mającej tamże zastąpić niemieckie realne 
gimnazyum. Na skutek publikowania ustawy tego 
zakładu, chcieliśmy zwrócić uwagę na parę szcze­
gółów.

Szkoła ta ma mieć 6 klas, z którychitrzy wyż­
sze mają być poświęcone specyalnym naukom te 
chnicznym. Według jednak programu nauk, będzie 
to niższe gimnazyum realne. Powiadamy niższe, 
ponieważ gimnazya realne z przed powstania po­
siadały ośm klas i dzieliły się w ostatnich trzech 
klasach na dwa oddziały: matematyczny i chemi­
czny. Wykłady nauk stały bardzo wysoko, tylko 
brakowało im dobrze urządzonych praktycznych 
zajęć, dla czego nie zupełnie odpowiadały swemu 
celowi. Szkoła w Łodzi obejmuje tylko, wydział 
chemiczny, zaniedbując najzupełniej specyalne wy­
kształcenie matematyczne: nie ma w niej wykła­
dów konstrukcyi machin, ani budownictwa, ani me­
chaniki, ani nawet warsztatów mechanicznych, które 
to przedmioty były wykładane w dawnych Mucha- 
nowowskich gimnazyach realnych. Natomiast wy­
kłady chemii nie stoją wcale tak wysoko, a nawet 
techniczne przedmioty są tylko zastosowane do far- 
bierstwa i tkactwa, nie obejmując znowu ani che­
mii rolniczej czyli przemysłu zastosowanego do prze­
rabiania płodów rolniczych, jak: piwowarstwa, go- 
rzelnictwa, cukrownictwa, wyrabiania serów i t. p. 
Będzie więc szkoła w Łodzi specyalnym zakładem, 
jak zaś urządzi te specyalne wykłady, o tern nie 
można z góry przesądzać, jednakże zdaje się nam 
dostrzegać za małą ilość godzin poświęconych na­
ukom przyrodzonym w szkole głównie zwróconej 
do przemysłu farbierskiego i bawełnianego. Również 
nie pojmujemy, dla czego przemysł tkacki jest za­
stosowany do przedmiotów bawełnianych i wełnia­
nych, a nie zajmuje się wyrabianiem płócien. Ostatni 
właśnie rodzaj przemysłu, winienby główną zwrócić 
na siebie uwagę. Podobnież gałęź przemysłu gór­
niczego zupełnie zaniedbana, jak i wszelkie inne 
przedsiębiorstwa przemysłowe, np. wyrabianie szkła, 
papieru i t. p. Jeżeli szkoła w Łodzi ma się sto­
sować do przemysłu miejscowego, natenczas nale­
żałoby w innych miejscach pootwierać odpowiednie 
szkoły rzemieślnicze do zakładów przemysłowych 
danej okolicy.

Przy tern dostrzegliśmy raz pierwszy w Króle­
stwie, iż pomiędzy przedmiotami wykładowemi nie 
ma wcale polskiego języka; to opuszczenie nie jest 
wcale przypadkowem, miałożby zatem być po­
czątkiem nowych zmian w ustawach gimnazyal- 
nych ?

Właśnie też teraz donoszą nam jako pogłoskę, 
że zmiany ustaw szkół niższych są spodziewane. 
Zamiarem rządu ma być zniesienie wszystkich, prócz 
jednego gimnazyum, filologicznych. Niektóre ze 
zniesionych będą przerobione na gimnazya realne, 
inne wcale nie będą otwarte. Celem przemiany jest 
utrudnić dostęp do uniwersytetu w Warszawie, 
gdyż tylko kończącym kurs gimnazyów filologicznych 
wolno bez przygotowania wstępować do uniwer­
sytetu. Podajemy pogłoskę, nie zaręczając, jak da­
lece jest ona prawdziwą, chociaż doświadczenie 
uczy, że jest aż nadto prawdopodobną.

— Kurator okręgu naukowego wydał okólnik 
zawiadamiający, że nauczyciele ludowi Moskale nie 
mają korzystać z prerogatyw przysługujących wszel­
kim innym moskiewskim urzędnikom; widoczna, że 
rząd obawia się zejść do najniższych warstw urzę­
dniczych, dla braku środków materyalnych wspie 
rania tak wielkiej falangi swoich sług. Oto wspo- 
mniony okólnik:

Ministerstwo oświecenia publicznego, zgodnie z 
wnioskiem ministerstwa skarbu, uznawszy za nie­
właściwe rozciąganie do nauczycieli szkół elemen­
tarnych w Królestwie Polskiem, rodem z Rosyi, 
mocy przepisów z d. 30 Jipca 1867 r., o preroga­

tywach urzędników ruskiego pochodzenia, znajdu­
jących się w guberniach Królestwa Polskiego, upo­
ważniło kuratora okręgu naukowego warszawskiege 
do czynienia w potrzebnych razach do minister­
stwa przedstawień, o tych z pomienionych nauczy­
cieli, którzy przez gorliwą i pożyteczną służbę za­
sługują na wzgląd władzy, celem wyjednania dla 
nich nagrody pieniężnej lub wsparcia, z funduszu 
wyznaczonego na szkoły elementarne w okręgu na­
ukowym.

— Z powodu aktu uroczystego otwarcia nowego 
roku szkolnego w gimnazyum w Wilnie, Wil. 
Wiest. przytacza sprawozdanie ze stanu gimnazyum 
wileńskiego w ostatnim roku szkolnym. Z tego 
sprawozdania wyjmujemy następne dane: w ostatnim 
roku szkolnym 1868/9 uczęszczało do gimnazyum 
w Wilnie 424 uczniów, z tych wyszło w Ciągu ro­
ku 58, pozostało więc 366. Z tej liczby było pra­
w o s ł a w n y c h  106, r z y m s k o - k a t o l i k ó w  230, 
ewangielików obu wyznań 15, żydów 13, mahonie 
tan 2. W zaczynającym się roku podało się 141 
nowych kandydatów, przyjęto tylko 99, i z tego 
wypadło, że razem wszystkich uczniów w gimna­
zyum będzie 353. Na pierwszy rzut oka widzimy, 
że ilość uczniów zmniejszyła się względnie do po­
czątku roku zeszłego o 69. Daleko jeszcze większy 
ubytek daje się dostrzegać względnie lat poprze­
dnich. W Nrze 209 Czasu z zeszłego roku poda­
liśmy wykaz uczniów w latach 1862 i 1865 w gi­
mnazyach litewskich. Z tego wykazu widzimy, że 
w r. I8(& było w Wilnie uczniów w gimnazyum 
605, w r. 1865 466, teraz w r. 1868 424 na ten 
rok już tylko 353. Oto skutki oświaty moskiewskiej! 
Są jeszczp, inne wnioski nie bez znaczenia, na 
które naprowadza nas porównanie tych kilkoletnich 
sprawozdań. W r. 1852 było katolików 519, w r. 
1865 291, w r. 1868 220. W tychże latach liczba 
prawosławnych wynosiła: 53, 133 i 106.

Czas więc jakiś pomimo widocznego upadku szkół, 
przynajmniej służyły one dla Moskali; teraz widzi­
my, że nawet ci ostatni ze wstrętem się patrzą 
na wychowanie w szkołach pod kierunkiem p. Ba- 
tiuszkowa, i że nawet ilość Moskali zaczyna się 
stopniowo zmniejszać. Aleć to wszakże cel rządu— 
jak najmniej oświaty!

— Czytamy w W il. Wiest., że do liczby Pola­
ków, których wyjątkowo wyłączono z pod srogości 
praw uciemiężających polską ludność, przybył zno­
wu hr. Konstanty Ożarowski na Litwie, kamer- 
junkier dworu cara i radca dworu. W skutek tego 
p. O. będzie miał prawo nabywania dóbr w pol­
skich prowincyach.

— Tenże Wil. Wiest. przytacza nowy fakt od­
stępstwa od przepisów kościoła. Kanonik Konce- 
gowicz, miał każenie i czytał modlitwy za cara 
po moskiewsku. Dziennik zamieszcza, że mowa ka­
nonika sprawiła silne wrażenie. Bez wątpienia i na 
nas ona wywiera podobnież silne wrażenie smutku 
i zgrozy!

B o s y a.
Współcześnie z projektem ustawy o samorzą­

dzie miejskim, o którym pisaliśmy niedawno, wy­
gotowało ministerstwo spraw wewnętrznych pro­
jekt ustawy o miejskiem gospodarstwie. Według 
tego projektu stanowią gminy miejskie osoby pra­
wne, mogą nabywać i odprzedawać ruchomości i 
nieruchomości, zawierać umowy itp. Miejskie wyda­
tki dzielą się na obowiązkowe i dobrowolne. Do 
pierwszych odnoszą się: utrzymanie miejskiego za­
rządu, budynków, pomników i miejskiego ma­
jątku, wypłata długów, utrzymanie policyi, komend 
ogniowych, oświecenia, czystości i porządku miej­
skiego itd.

Dla pokrycia wydatków miasto posiada w swo­
jem rozporządzeniu: 1. Dochody z miejskich nie­
ruchomości i czynszów dzierżawnych, 2. dochody 
z handlu i przemysłu, 3. podatki uboczne i 4. do­
chody przypadkowe.

Cały samorząd jednakże, jakeśmy już poprze­
dnio wykazali, zostaje pod ścisłym nadzorem wła­
dzy wykonawczej, mogącej, tam gdzie to uzna za 
stosowne, tamować naturalny bieg autonomiczne­
go rozwoju miast. Niepodobna nam przytera nie 
wyrazić zdziwienia, dla czego nie ma wzmianki, 
czy projekty obu ustaw samorządu miejskiego ma­
ją się odnosić li tylko do Rosyi, czyli też mają 
zastosowanie do całego państwa. Pójdą one je­
szcze dla bliższego rozpatrzenia do rady państwa 
i zapewne nie wcześniej będą sankeyonowane przez 
Cara jak w roku przyszłym, a dopiero zwolna będą 
mogły być wprowadzane w życie.

— Główna dyrekeya prasy przypomina, iż je­
szcze w r. 1866 w Siew. P.oczt. było ogłoszone: 
że artykuły zamieszczone w specyalnych, czysto 
naukowych czasopismach, nie są przeznaczone do 
szerzenia pomiędzy publicznością teoryi szkodli­
wych (sic), tylko dla celów ściśle naukowych. Na­
bierają zaś też same artykuły zupełnie innego 
znaczenia, kiedy są przedrukowywane w czasopi­
smach poświęconych publicystyce. Podobne więc 
przedruki mogą być w pewnych razach ścigane 
na mocy prawa.— Zapewne, że podobnie solistycz­
ne dowodzenia mogła dawać przed niedawnym je­
szcze czasem prokuratorya francuzka, ale w ka­

żdym razie nie dowodzi to wcale wolności prasy, 
a raczej dowodzi pewnego zamieszania w pojęci®  ̂

—Moskow. Wiedom. donoszą, że w Inflantach 
majątku Trejden odbył się doroczny zjazd naucW 
cieli ludowych, na którym nauczyciele szkół W f 
skich postawili pytanie: czy jest odpowiednie 
bieżących okoliczności, aby o b c e m u  niemiecki 
mu językowi dawać pierwszeństwo w inflancki 
szkołach ludowych? Większość nauczycieli w>'ra. 
ła zdanie, że daleko stosowniej używać tam J§ ' 
ka łotyskiego, aniżeli niemieckiego, dla większe* 
i łatwiejszego szerzenia oświaty pomiędzy 
Podobnież miały oświadczyć niektóre estons® 
gminy, że należy i u nich wprowadzić estoński J|, 
zyk do szkół ludowych. — Słuszna bardzo dąż®° 
nauczycieli ludowych, w taki sposób przez K®  ̂
wa wykręconą została, iż utrzymuje on, jakoby 
sami ludzie już od dawna pragnęli nauczyć się " 
moskiewsku, i w tem oświadczeniu widzi wynik tej 
mej dążności. Przy podobnych wypadkach wid°® 
na, że nieszczęśliwi mieszkańcy nadbałtyckich P]W 
wincyj znajdują się między dwoma ogniami: °
wpadają w ż a r  niemiecczyzny, albo są narażeni
moskiewską propagandę. Trudny zaprawdę ^  
bór — alp. fakt. linipmnzliwiaiacv narnrioWV ^bór
wój

ale fakt uniemożliwiający narodowy

Kronika miejscowa i zagraniczni
K r a k ó w  10 września. W poniedziałek rozpocẐj 

się zjazd lekarzy i przyrodników polskich. Już óo 
chwili przeszło 200 uczestników zgłosiło się na 
zjazd, jakkolwiek Królestwo Polskie i Litwa ze W*#. 
dów politycznych bardzo słabo będą reprezentoW® 
W przedmiocie tego zjazdu ogłasza Wydział gosp0®9 
czy onego co następuje:

Zawiadomienie:
Pierwsze posiedzenie publ i c z ne  Zjazdu leka^,  

przyrodników polskich, odbędzie się w d. 13 F jj 
(w poniedziałek) o godz. 10 przed południem, " 
Rady miejskiej.

Na posiedzeniu tern dokonane będą następujące cZ-
ności: . «jr1) Zagajenio Zjazdu przez prof. Dra Majera,  " 
wodniczącego w Wydziale gospodarczym;

2) Wybór zarządu na czas trwania Zjazdu;
3) Rzecz o postaci Kazimierza W., oznaczonej 

wymiarów dokonanych przy przekładaniu jego szcW 
w d. 7 lipca r. b., przez prof. Dra Majera;  ^

4) Projekt statystyki lekarskiej kraju naszego, jj 
pracowany przeẑ  prof. Dra Skobl a ,  na posieJ* 
ostatniem poddać się mający rozbiorowi i uchwal®’

5) Podział członków i uczestników Zjazdu na se
6) Wybór sędziów wystawy;
7) Wnioski co do miejsca Zjazdu przyszłego. 
Wstęp na galeryę będzie dla publiczności otw»r )

biletami, które otrzymać można w kancelaryi 
kowego w sobotę i w niedzielę od godz 10—12- ^  
dydaci nauk lekarskich i przyrodniczych w Uni  ̂. a 
tecie będą w tej mierze przedewszystkiem uwzgl<rD 

Kraków d. 9 września 1869 r.
Sekretarz Wydziału gospoda1® 

Dr L. Blumenstok■
— Dla wygody zamiejscowych członków i 

ków Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich, P00*^#'
od soboty l i g o  b. m., od godz. 4  po południu, rj,
te będzie biuro informacyjne w kancelaryi a 
naukowego.

— Wczoraj o w pół do 5ej po południu wybuchł ^
Zwierzyńcu we wsi pożar w stodole Pietra —  .1(, 
prawdopodobnie w skutek nieostrożnego palenia cy<L
i w okamgnieniu ogarnął sąsiednie budynki m1'0"' jj 
i gospodarcze Tomasza Panka, a następnie W°JC1 ry 
Panka. Zaraz z początku nie było najmniejsze?0^  
tunku, dopiero za przybyciem kapitana Prissl i®® j  
z pułku księcia Wazy z ludźmi tegoż pułku siojji ,, 
załogą u kopca Kościuszki, udało się p. K u u® 0 " 
pensyonowanemu archiwiście katastralnemu tamże ^  
siedztwie mieszkającemu, napędzić bezczynnych c W  
do ratunku. Widząc grożące niebezpieczeństwo, 
żołnierzy z końmi po sikawki do Krakowa; P0®' jot> 
jednak nie mieli czem opłacić myta, nie cl
więc puścić na rogatce wolskiej, w skutek czeg0!^ /  
z nich wrócił do ognia, aby dać znać o tem.
p. Kunzek kazawszy zaprządz konie do bryczki 
jechał z żołnierzami do Krakowa i udał się do 
nika straży ochotniczej o pomoc. P. Eminowicz 'jjii 
miast pośpieszył na miejsce zabrawszy z sobą 30 ^
cztarokonną sikawkę o dwóch promieniach i d#1̂  jr 
czki do wody. Ratunek był energiczny, mimo t*® j*i' 
dnak pracowano nad ugaszeniem do godz. 3ej vaO° 
siaj. Pożar pochłonął dwa budynki mieszkalne, 3 
1 wozownię. Szkoda ogólna wynosi około 3,00 
Z poszkodowanych tylko Wojciech Panek zabezpieC 
był w krajowem Towarzystwie ubezpieczeń od y  
Zo strony władzy gminnej był obecny na 1111 
Dr Strzelecki; urzędnika powiatowego nie było. J  

— W sobotę rozpoczyna się zimowy szereg

da’
na scenie naszej komedyą Korzeniowskiego 
albo imie". W komedyi tej spotykamy się z 
znajomemi; występują w niej bowiem; pp. HoffmaI‘lj/ 
Aszpergerowa, Ekerowa, Bendówna i pp. Bend®' 
dnowski (syn), Eker i Wolski.

a/!

znane wrażenie... jest jedynym mężczyzną, którego 
pokochać mogę, mimo mej woli... Będę walczyć z 
sobą do ostatnich sił i zwycięztwo odnieść muszę 
i odniosę!... Ale, w żadnym razie, nie chcę, by on 
miał dla mnie jakieś codzienne, letnie uczucie. Ro­
zumiem tylko śmiertelną nienawić, lub miłość bez 
granic, i między temi dwoma ostatecznościami wy­
bór mu zostawię. Miłość przyjdzie bez pracy, je­
żeli tak w górze napisano, na nienawiść zarobić 
trzeba. — Zresztą... wszystkie drogi prowadzą do 
Rzymu ?...

Monolog kończył się leciuchnem westchnieniem. 
Oczy podniesione w górę i zatopione w sufit, przy­
słaniały powieki. Pewien zachwyt malujący się w 
twarzy świadczył, że milady nadzieja ujrzenia Rzy­
mu— czyli, mówiąc po prostu, Apollona płonące­
go z miłości jak pudding w araku — uśmiechała 
się mocno. Jakiś głos wewnętrzny, może głos du­
my, zapewniał, że ujrzy niezawodnie ziszczenie 
swych marzeń.

Przezorna i metodyczna córa Ewy, wiedziona in- 
tuicyą czy instynktem wrodzonym, doskonale i na­
der zręcznie prowadziła wielką sprawę, nie zapo­
minając o drobnych codziennych interesach. Mię­
dzy innenn przywiązywała wielką wagę do speł­
nienia niewinnej a gorącej chęci, której celem było 
prowadzić na pierwszym balu pierwszego mazura 
w parze z królem warszawskich tancerzy.

Zepsuty szczęściem, nieco zakochany w swej o- 
sobie młodzian, od początku wcale nie obojętnie 
patrzący na piękność i wzdięki Serafiny, do żywe­
go ukłuty zimnem obejściem i rywalizacyą z Wal­

demarem, gotował mały odwet wprawdzie, lecz roz­
począł od nader zalotnej, eleganckiej, wyrafinowa­
nej i artystyczej filtration, zadowalniającej rachuby 
i kaprysy milady i mogącej go jeszcze łatwo na 
wprost przeciwne szlaki zaprowadzić.

W przedostatni dzień roku anielska zgoda pa­
nowała między nimi na punkcie mazura. Apollo 
uprzedzając życzenia i wysiłki dyplomacyi, zaan­
gażował uroczyście Serafinę.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Z powodu Etnograficznych prelekcyj
p .  D u c h i i i s k i e g o .

Prace etnograficzne p. Duchińskiego, jak wiado­
mo czytelnikom, najpierwszy rozgłos znalazły w 
kolumnach naszego pisma, które przez parę lat po­
dawało tak paryskie prelekcye jego w strzeszczeniu, 
jak i korespondeneye; dla nas przeto nie było ża­
dnej wątpliwości co do sposobu zapatrywania się 
p. Duchińskiego na słowiańszczyzę w ogóle, jak i do 
roli, jaką chcą w niej odgrywać Moskale. Gdy 
wszakże ostatniemi czasy miewał p. Duchiński pu­
bliczne odczyty w Szwajcaryi, traktujące o etno­
grafii Słowian, powstała ztąd książka znanego nie­
mieckiego autora i publicysty p. Kinkla, która zda­
jąc sprawę z badań naszego rodaka, dopuściła się 
kilku błędnych tłumaczeń jego systematu, co da­

ło powód p. Duchińskiemu do zaprotestowania 
przeciw twierdzeniom Kinkla, i ogłoszeniu tej pro- 
testacyi w niektórych dziennikach wiedeńskich.

Otóż biorąc ztąd pochop koresponpeneya lon­
dyńska zamieszczona Nowej Pressie, pisze co na­
stępuje :

„Przyjemnie było czytać każdemu, komu znane 
są badania p. Duchińskiego, i kto nie nąleży do 
wyznawców wstrętnego wolności i rozwojowi pan- 
slawizmu, świeże oświadczenie, jakie tenże umie­
ścił był w dzienniku w N. F . Presse przeciw fałszy­
wemu pojmowaniu jego sposobu widzenia wyłożo­
nemu w książce p. Kinkla.

„Kinkel, który zgadza się najzupełniej z królew­
sko-pruską polityką wojenną a tych nazywa fan- 
tastami i reakami, co stoją przy związku niemie­
ckim, nie może ze względu na Czechy stać na grun­
cie austryackim. Sama siła rzeczy wymaga, aby 
dążące do ciągłego powiększania się państwo IIo- 
henzollerów nieodzownie szukało przymierza z Ro- 
syą, i szło z nią ręka w rękę. W Rosyi zaś kie­
runek panslawistyczny zamierzający oderwanie Czech 
od Austryi, a utrzymywany połączonym wpływem 
rządowym i stronnictwa niby demokratycznego, za­
czyna silnie występować na jaw. Dla tego wielce 
pożądanem było jasne oświadczenie się Duchiń­
skiego, że „utworzenie państwa Słowiańskiego po­
średnie zajmującego miejsce między Niemcami a 
Turanami, czyli zwierzchnictwo ludów mówiących 
słowiańską mową, nad Madziarami, Rumunami, 
Grekami i Albańczykami, okazałoby się postępowi 
wolności i cywilizacyi nader szkodliwem, albowiem,

gdyby ta przewaga elementu słowiańskiego była do 
urzeczywistnienia podobną, to jedynie mogłaby się 
opierać na sile."

„Pokazuje się zatem z powyższego wyznania wiary, 
że p. Duchiński ani chce słyszeć o jakiem „wiel- 
kiem aryjsko słowiańskiem państwie między Ger­
manami a Turanami," i że błędnie przypisywano 
mu tę myśl, jako wynik wieloletnich badań. W po­
dobny sposób, ale na lepszej podstawie możnaby 
chcieć utworzyć „wielkie germańskie państwo" zło­
żone z Niemiec, Norwegii, Danii, Niederlandów, 
części Francyi, Szwajcaryi, nawet Anglii i półno­
cnej Ameryki. Takie państwo pod tytułem germań­
skiego zawsze służyłoby za płaszczyk dla ludów, 
które żyły w najodrębniejszych warunkach history­
cznych, a cóż dopiero powiedzieć, o aryjskich Sło­
wianach tworzących osobne państwo między Ger­
manami a Azyą; tutaj zaszłaby nie mała trudność 
połączenia plemion niemających nic wspólnego ze 
Słowianami w szczególności, ani z Aryami w ogól­
ności. Oddając zatem wielkie germańskie państwo 
na pastwę fantastom politycznym, miejmy się ró­
wnież na ostrożności przed „wielkiem państwem 
Słowiańskiem," które za pomocą uorderowanych 
przez Moskali przywódzców czeskich sięga w nie­
skończoność.

„P. Duchiński w książce swojej: Necessite des 
rśformes dans VExposition des peuples A ryds, 
Europeens et Tourans, particulierement des Slaves 
et des Moscovites dał szacowne badania o pocho­
dzeniu Moskali fałszywie udających się za Słowian 
czystej krwi. Gdy zaś mocno obstaje przy pocho-

J
dzeniu Moskali od Finnów i Turkotatarów, ® pef 
tem polityce swej nie poświęca także turań® 
pochodzenia Madziarów i teraźniejszych Fińc^rfj 
trzeba mu za zasługę policzyć. Tu wypada JP 
nadmienić o liście p. Henryka Martin,  ̂
francuskiego, umieszczonym w książce Du^J'pjif11 
go, w którym zaleca utworzenie: związku P; t/  
aryjskich w Europie, a to na tem przeciwie® 
jakie zachodzi między duchem turańców a 
że pierwsi skłaniają się do despotycznej J.e 
gdy drudzy do federacyjnej samodzielność1 - J  
Na tę zasadę dałoby się niejedno powiedzięCi 
jednym możnaby ją zbić przykładem, 
na dzisiejszych Madziarach i Finlandczykacb, $  
mimo swego pochodzenia turańskiego nie 
mniejszej sympatyi dla despotycznej jedność • < ii 

Z naszej strony możemy tę jeszcze dołą^iefSj 
wagę, że prace etnograficzne pana Duchi^ jr

1trzeba tak uważać, jako on je sam uważa, 
jako umiejętność traktowaną z całą ścisłość ^- - - - - - - -

szukiwań, a nie jako środek polityczny dotf° 
Moskalom, że nie są Słowianami.

Mógł wprawdzie badacz dojść do tego 
w toku swoich badań, ale twierdzenia tego » ^  
wiał a priori, aczkolwiek, kiedy kto ty?1 
sposobność z bliska przypatrzyć się czystej jjf 
moskiewskiej, ten mógł, nawet bez wielkie ĵ iij 
obserwacyjno-porównawczego, dostrzedz m es) 
różnicy w jej charakterze, usposobieniu, ooy 
fizyonomii od ras słowiańskich.
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fT ' ^ifkna pogoda powoduje Towarzystwo śpiewu niałości sądu, który nietylko nie chciał jej zamknąó 
r t t fd)  do urządzenia w niedzielę d. 12go b. m. ‘ polecił wójtowi odprowadzić ją do rodzinnej wioski,

p ,cleJ i ostatniej tego lata wycieczki do Skały Kmity, ale nadto, gdy użalała się na brak funduszów do od- 
7 spacerowy zabiera za opłatą połowy ceny do' bycia dwóch milowej drogi z powrotom, sąd konsekwen
Z a b i e r z o w a  - . i . - _______ _  4 . ;  _______ * _______________________________________________™ ---------„ v . j ____________________ i  aaerzowa osoby chcące w tej wycieczce wziąść udział.

Tarnów d. 9 września.
("■) Kurs pedagogiczny dwuroczny w Tarnowie roz­

pocznie się jak zwykle i tego roku 14go września.
rrzy  tej sposobności nie zawadzi dodać, że roku ze- 

‘ e&o było kandydatów na pierwszym kursie 20, na 
rugim 13; z tych ostatnich otrzymało 5ciu kwalifika- 

na nauczycieli do szkół trzechklasowych, 6 na po- 
°cniczych nauczycieli, a jeden do egzaminu nie przy- 
^Pił. Z 12 eksternistów otrzymało trzech kwalifikacyę 
^nauczycieli do szkół głównych czteroklasowych, 6 do 
zkół trzech klasowych, a dwóch na nauczycieli pomo- 
niczych; jeden od egzaminu się uchylił.

~~~ Rada szkolna krajowa nadała następujące posady 
nuczycieli; na przedstawienie patrona szkoły w Duń- 
uwicach, Michałowi G o ł o g ó r s k i e m u ,  zastępcy 
amże; na przedstawienie gminy w Łyścu starym, Ja- 
°wi B i l n i k i e w i c z o w i ,  zastępcy w Uhrynowie gór- 

j yni.; na przedstawienie patrona szkoły w Tuczępach, 
a n o w i  A l e k s i e w i c z o w i ,  zastępcy tamże; na przed- 

I awienie gminy w Białobóźnicy, Maksymilianowi B i a- 
r n s k ie m u , zastępcy tamże; na przedstawienie gminy 
Rukaczowcach, Stefanowi K a s z u b i ń s k i e m u ,  za- 

^Pcy miejscowemu; na przedstawienie zaś dyrekcyi 
arbowej, posadę nauczyciela w Jabłonowie, kandyda- 

°Wl Gustawowi L e wi c k i e mu .
' R z e s z ó w  9go września.

, (&) Wczoraj wieczorem odbył się w kościele farnym 
J p. Maurerownej, córki obywatela tutejszego z p. Zy- 

^untem  Lindnerem synem zmarłego przed kilku laty 
Pastora z Raniżowa, a obecnie praktykantem inżynieryi 
plzy kolei galicyjskiej, który ostatniemi czasy przeszedł 
°a łono rzymsko-katolickiego kościoła.

^  przyszłym tygodniu z powodu niedoświadczonego 
chodzenia się z nową bronią odtylcową, zdarzył się 

J*a tutejszych błoniach podczas ćwiczeń urlopników pułku 
Pychoty bar. Rossbacha smutny wypadek. Podofice- 
°wie i kaprale ustawili swoje oddziały szeregami w 

Peanem oddaleniu i w rozmaitych kierunkach. Jeden 
‘nstruktorów pokazując przed frontem swoim pod- 
adnym sposób nabijania nowej broni, szarpnął nabój 
zy wkładaniu takowego do otworu odtylcowego tak 
nie, że się nabój nadwerężył, i zapewne nieco masy 

pa aeJ usypało się, bo za przymykaniem kurka broń 
.Paliła, kula uderzyła w karabin żołnierza tuż przy ra- 
enm, a za nim ugodziła drugiego w samą pierś; ten 
zuwszy postrzał, zerwał się z miejsca i biegł naprzód 

tal auaśc‘e kroków, poczem padł, a odniesiony do szpi- 
z a w°jskowego wkrótce żyć przestał. Był to rolnik 
g e jo w sk ieg o , i zostawił jak słychać, żonę z kilkor- 

M- dzieci-
^U ś:

pliło ^  Uast£*Pila ^pełna pogoda
Wczor' 7 ze dwa tygodnie czas zimny, a dopiero od 
ni;i„ uastapiła zupełna pogoda i znacznie się ocie-

Ma
-  W Lopuszcze wielkiej, Pantałowicach, Zagórzu,

 ̂ nąsterze i Hadlach kańczudzkich w powiecie ł ańcu-  
im, wydarzyło się dnia 22 z. m. częściowe Ober­

onie chmury skutkiem czego wezbrały mocno potoki 
6°iskie i zalały lub zamuliły a po części zawaliły ka- 
''oeniami wszystkie łąki i pola w nizinach. Skutkiem
ulewnych deszczów od d. 17 do 23 b. m. wezbrały
lz®ki Strwiąż i Dniestr, i zrządziły w pow. r u d e ń -  
skim znaczne szkody w sianożęciach. Najwięcej ucier­
pmy gminy Czernichów, Ostrów, Zagórze, Dołobów, 

ussułow, Nowa wieś, Podźwierzyniec, Tatarynów, Po- 
erchów, Kołodruby, Mosty, Manasterec i Terszaków; 

y 1 sposobem powiat rudeński już po raz czwarty w 
y® roku dotknięty został klęską elementarną. Ulewy
" d- 19, 20 i 21 z. m. spowodowały jak w całym
KraJU tak i w pow. k o s s o w s k i m  wystąpienie rzek 
z brzegów zwłaszcza Czeremosza i wszystkich górskich 
P°tokaów. Według doniesień od gmin szkody w plo­
nach nie są znaczne, natomiast handlujący drzewem 
Ponieśli wielkie straty, ponieważ woda zabrała wszy- 
stko drzewo przy brzegach do spławienia przygotowa­
ne. Straty te w ogóle przy wielkiem ożywieniu handlu 
l'*ewa w tym powiecie dochodzą do bardzo znacznej 

^ysokości. Nadto drogi powiatowe a mianowicie kucko 
s. ^ awska i kossowsko-żabiowska zostały mocno u- 
koi 6 a miejscami całkiem popsute. W powiecie 
ha p ^ y j s k i m  skutkiem kilkudniowych deszczów rze- 
lud ,rU* wezdirata do takiej wysokości, jakiej najstarsi 
lii .f16 n*e Pamiętają. Grunta i ogrody wiosek nadpruc- 
st 1 Począwszy od Iwanowiec aż do Siemakowiec zo- 
p0 y Zupelnie zalane, ziemiopłody po części zabrane,

stv rnzeJscacli powódź nawet domy pozabierała. Wszy- 
ie młyny stoją, ponieważ młynówki napełniły się 
reui. Oprócz Prutu wylały także rzeki górskie Łu- 

n> Pistynka i Sopowka i podobne zrządziły spusto- 
enia w wioskach nad niemi leżących. (Cr. Ltc.) 

Donoszą telegramem z Nowego Jorku, że w Ply-

tny w swojej wspaniałości obdarzył ją d z i e s i ę c i o ­
ma centami.

Poszkodowany jednak z żalem widział, jak podobny 
postępek sądu demoralizuje miejscowych ludzi, a prze- 
dewszystkiem tych, którzy na cudzą własność pożądll 
wem spoglądają okiem. Czekał jednak cierpliwie, co się 
dalej stanie. Władza powiatowa poleciła wójtowi, z po­
wodu, że miejscowy areszt był przepełniony, aby oskar­
żoną do nieoznaczonego czasu pod dozorem trzymał, 
oraz kosztem gminy żywił, co się rzeczywiście przez 14 
dni z wielkiem niezadowoleniem całej gminy praktyko­
wało. Gdy jednak żywienie i strzeżenie Maryanny L. wy­
dało się zbyt uciążliwem, gmina poczęła wolnieć w gor­
liwości wykonania dotyczących rozporządzeń powiatu, a 
kiedy w ro k  p o t e m  tj. w roku 1869 zdecydował się 
sąd zawezwać Maryannę L. celem przeprowadzenia śledz­
twa, nie zastał jej na miejscu, bo czy własnym prze­
mysłem, czy za poradą tych, dła których była cięża­
rem, dawno już opuściła gminę, znudzona tak długiem 
czekaniem na decyzyę sądu.

W wielkim byłby kłopocie przez Maryannę L. nie­
gdyś poszkodowany, gdyby dzisiaj schwytał złodzieja 
na gorącym uczynku, boby nie wiedział, co z tym  
f a n t e m  z r o b i ć !

Gospodarstwo przemysł i handel.
Sprawozdanie z wykładów publicznych nauki pszczel- 
nictwa w r. 1869 urządzonych prsłżz Towarzystwo 
pszczelno-jedicabnicze i sadownicze to Krakowie.

^outh w Pensylwanii nastąpił wybuch w kopalni wę- 
skutkiem którego prawdopodobnie 202 robotników 

tracił0 życie.
j Dnia 9 września pogoda. Termometr od -+- 8°.0 
^szedł do -+- 19°.8 R. Barometr zwolna opada; o go 
Z1uie 6ej rano dnia 10 września stan jego był 331*47, 
tu°iiietru - |-  8°.0 R. Wiatr wschodni cichy.

W sobotę dnia 11 września Śgo Prota i Śgo Ja­cka Męczenników.

Sprawy sądowe.

Mielec 5 września.
t0 ^ zybki bieg karzącej sprawiedliwości). Nie jest 
^Pyhajmniej tajemnicą, że w Słupcu i okolicy nale-
kr,5c®j w sprawach sądowych do powiatu Mieleckiego,

zieże są na porządku dziennym. Tego lata byliśmy 
® raz świadkami, jak na przestrzeni nie większej jak 

hj °Wa> kradziono jednej nocy po kilkanaście koni, już 
sto<Z-Paszy’ Już ze staJni- Jakiejże więc trzeba spręży- 

tak władz policyjnych jak sądowych, aby po- 
,j'a|{IZyitlać tak zastraszająco wzmagające się zbrodnie? 
szk ^  rzecz przynajmniej pojmują i pojmowali po- 
\V(- " Wani, inaczej jednak miejscowe władze, a jako do- 
tain In°^e Posłużyć fakt, który jakkolwiek przeszło rok 
Tv;A  si« wydarzył, dopiero teraz jako ukończony do 

yyJiności Podanym być może. 
skim r* 1868 w zimie zauważono w spichrzu dwor- 
c0 n W ®*» że zboża znacznie ubywa; stawiano więc 
W ju?c Wartę z dwóch ludzi złożoną, która jednej nocy 
ryail' ym rzeczywiście schwytała znaną złodziejkę Ma­
cho A  eAowską, wychodzącą ze spichrza przez strze- 

p naładowanemi zbożem sakwami. 
l'a J f kodowany Przesłuchawszy tak Maryannę L., któ- 
ków • czynu rzeczywiście nie wypierała, jak i świad- 
^  Miol Spisawszy sPrawozdanio wraz z prośbą do sądu 
P°d r>:, j U 0 szyl)kl wymiar sprawiedliwości, odesłał ją 
tiie ĵ do2016™ Miejscowego wójta wraz z swem zażale-
P°d 17 ° szy . wymtar sprawiedliwości, odesłał ją
^iein u Z01em Miejscowego wójta wraz z swem zażale- 
uWolnn° p0wiatu. ucieszony, iż przynajmniej od jednego 

Jaki ^  złodzieja, 
ryai,, Z6, S1̂  ieduak zadziwił i przeraził, ujrzawszy Ma- 

* Xl- z powrotem z Mielca, rozpowiadającą o wspa-

Tegoroczny kurs nauki pszczelnictwa rozpoczął się 
w dniu 6 marca, a ukończony był w dnin 12 czerw­
ca. Podobnie jak w roku przeszłym, wykłady teoryi 
pszczelnictwa odbywały się w gimnazyum Dominikań- 
skiem. Na wykłady tegoroczne uczęszczało z gimna­
zyum Św. Anny uczniów l i ,  z gimnazyum Dominikań­
skiego 1, z Instytutu technicznego i, z kursu peda­
gogicznego 23, osób prywatnych 7. Ogółem więc było 
słuchaczy 43, a z tych tylko 16 opłatę za cały kurs 
po 1 złr. wniosło, inni zaś bezpłatnie uczęszczali.

Ponieważ na wykłady te nauczyciel pszczelnictwa 
p. Florkiewicz przyjeżdżał z Alwerni o 5 mil od Kra­
kowa odległej, dla uniknienia więc więszych kosztów, 
podobnie, jak w roku przeszłym, miewał jednę lekcyę 
w każdą sobotę po południu, drugą zaś w niedzielę 
rano po nabożeństwie szkolnem, z wyjątkiem świąt uro­
czystych i feryj wielkanocnych, na które wielu uczniów 
do domu wyjeżdża. Opłata przez uczniów po i złr. 
za cały kurs wnoszona służy na najem furmanki dla 
nauczyciela pszczelnictwa;, fundusz ten jednak w roku 
bieżącym był niedostatecznym, albowiem opłaty te uczy­
niły tylko 16 z łr.; Towarzystwo więc funduszu wła­
snego dopłaciło jeszcze 12 złr. 50 c.

Co do wykładu samego. Podobnie jak w roku 
przeszłym teorya pszczelnictwa poprzedziła naukę prak­
tyczną. W  nauce teoretycznej po udzieleniu wiadomo­
ści wstępnych nad sposobem życia pszczół, najważniej­
szym przedmiotem było poznać rodzinę pszczelną w je­
dnym ulu znajdującą się, a którą składa się z matki, 
pszczół roboczych i trutów. Tu więc szczegółowo nau­
czyciel wyłuszczył, co to jest matka pszczelna, jakim 
sposobem powstaje, w jakim czasie wylaga się, jakie 
jest jej zajęcie, co znaczy kwakanie i śpiewanie ma­
tek, jak długo matka żyje, w których latach jest naj­
płodniejsza, ile jajek dziennie znosi, kiedy dla staro­
ści lub słabości z ula usunąć ją należy, i wreszcie, 
jak przechowują się matki młode celem użycia ich do 
ułów osieroconych lub rojów sztucznych. W podobny 
sposób zastanawiał się następnie nad pszczołami robo- 
czemi, przechodząc cały przebieg ich życia od urodze­
nia aż do zgonu, i wykazując ich czynności, a mia­
nowicie karmienie i pielęgnowanie płodu, z czego i 
w jaki sposób budują plastry. Po rozpoznaniu zaś 
pszczół roboczych wziął pod uwagę truty, do czego te 
służą, ile ich w ulu bywa, kiedy przez pszczoły są 
wypędzane, i w którzch ulach najdłużej ku zimie za- 
trzymują się.

W  dalszych wykładach mówił o materyałach przez 
pszczoły do ula znoszonych, to jest o miodzie, który 
jest najważniejszym dla nich pokarmem; o wodzie po­
trzebnej do zaspokojenia ich pragnienia i karmienia 
czerwiu; o pyłku kwiatowym, z którego wyrabiają 
mleczko karmienia zarodków i same się żywią; o ki­
cie, z jakich drzew pszczoły zbierają go i do czego 
używają.

Aby lepiej przedstawić cały 'postęp rozwijania za­
rodków pszczelnych, i przeobrażenia, jakim ulegają, 
p. Florkiewicz okazał przygotowane preparata w ma­
leńkich flaszeczkach, w których można bjło widzieć 
w spirytusie jajeczka pszczelne, gąsieniczki z nich wy­
lęgłe z każdego dnia w miarę postępu ich rozwijania, 
jakoteż poczwarki pszczelne, trutowe i mateczne z wła- 
ściwemi im komórkami. Do poznania zaś budowy we­
wnętrznej i różnicy, jaka pod tym względem zachodzi 
pomiędzy pszczołami roboczemi, matką i trutami po­
służyły sztuczne preparata pszczół przedstawiające or- 
ganizacyę ich wewnętrzną.1

Gdy już całą przyrodę pszczół zbadono, nie pozo­
stało jak poznać jeszcze sposób ich rozmnażania, któ­
ry objawia się przez podział roju czyli rojenie. W  dal­
szych więc wykładach podano sposoby zbierania rojów 
w różnych wypadkach, jak przygotować należy ule dla 
rojów, jak osadzać w nich roje, a wyliczywszy, w nich

różne gatunki rojów, i jakie przy nich znajdować się 
mogą matki, starauo się dokładne podać wskazówki do 
robienia rojów sztucznych, które najważniejszy stano­
wią dziś postęp w pszczelnictwie, — zakończono zaś 
kurs tegoroczny wykładem o podbieraniu miodu i pod­
rzynaniu suszu jesiennem.

W ykłady praktyczne. Jak tylko czas pogodny ro­
bocie około pszczół sprzyjał, udawał się p. Florkie­
wicz z uczniami do pszczół w okolice pobliskie, 'aby 
przy ulach to wszystko sprawdzić, o czem w teoryi 
mówiono. Naukę taką praktyczną w następujących 
miejscach wykonano.

D. 1 7 kwietnia zrobiono wiosenną rewizyę ułów, 
i uporządkowano plastry w ogrodzie na probostwie 
Św. Floryana, jakoteż u nauczyciela wiejskiego na 
Prądniku Czerwonym.

D. 24 kwietnia odbyto takąż rewizyę wiosenną 
pszczół w ogrodzie klasztoru Św. Łazarza i na Pod­
górzu.

D. l maja dalszy przegląd i oczyszczenie 15 pni 
na Podgórzu.

D. 15 maja przegląd ułów i usunięcie roboty tru- 
towej w ogrodzie klasztoru Św. Łazarza.

D. 2 2 maja na Woli Justowskiej usunięto z jedne­
go ula matkę starą, która same już truty, czyli tak 
zwany czerw garbaty rodziła, i założono z innego ula 
plaster czerwiu pszczelnego młodego, aby z niego 
pszczoły komorki mateczne wyprowadzić mogły.

D. 29 maja na Woli Justowskiej przejrzano ul, 
z którego przed tygodniem usunięto matkę starą, i wi­
dziano założone mateczniki na młode matki, a nastę 
pnie zrobiono rój sztuczny odkładowy na czerw z in­
nego ula lubienieckiego.

D. 5 czerwca w ogrodzie klasztoru Sw. Łazarza 
zrobiono rój sztuczny na czerw z ula klocowego do 
ula takiegoż przerobionego na ul dzierżonowski.

D. 12 czerwca zrewidowano rój sztuczny poprze­
dnio zrobiony w ogrodzie klasztorn Sw. Łazarza, po 
czem na furach przysłanych przez W. Ost rzeszewicza 
wszyscy uczniowie udali się do Witkowie, w bliskości 
Krakowa położonych, gdzie zrobiono dwa rojd sztu­
czne.

Z powodu zapowiedzianych -'egzaminów w szkołach 
przy końcu czerwca, tegoroczny kuri pszczelnictwa 
wcześniej ukończono. Z treściwego jednak wykładu 
każdy słuchacz powziął dokładne wyobrażenie o przy­
rodzie pszczół i jasny pogląd, jak z niemi obchodzić 
się należy; a do wyrobienia tego pojęcia najwięcej 
przyczyniły się przedstawienia praktyczne przy ulach.

W ciągu wykładów zwracano uwagę szczególniej na 
uczniów kursu pedagogicznego, zachęcając ich, aby 
korzystali z tej nauki i zamiłowania do pszczelnictwa 
powzięli, zostawszy bowiem nauczycielami wiejskiemi, 
nietylko, że ze pszczół sami pożytek mieć będą , ale 
i do rozszerzenia pszczelnictwa po kraju najwięcej 
przyczynić się mogą.

Kraków d. 2 8 sierpnia 1869 r.
Z T ow arzystw a  p sz c z e ln o -je d w a b n ic z e g o  i sa d o w n icze g o .

Przyjechali do Krakowa od 9go do lOgo września.
HOTEL POLLERA: Karol Skarupe kupiec z Czech, 

Leopold Sokołowski z Kongresówki, Aleksander Kier- 
szniowski z Kongresówki, Atanazya Watowska z Rusino­
wa, Jan Ingrisz kupiec z Bodenbach, Oskar Harsdorf 
wł. dóbr z Podola, Maksymilian Kaim kupiec z Ridi- 
gen, Julian Habersfeld kupiec z Oświęcimia, Teofil Bo­
cheński z Kongresówki, Franciszek Czajkowski właśc. 
dóbr z Zawady, Aleksander Sienicki wl. dóbr z Podola, 
B. Barber z Czerniowiec.

HOTEL SASKI; Alfons Muszyński urzędnik z War­
szawy, Natalia Kisielnicka z Kongresówki, Dominik 
Krókowski wlaś. dóbr z Podola, Justyna Benoeowa wł. 
dóbr z Niegowici, J. Schreiner z Monachium, Franci­
szek Zima kupiec z Anglii, Emilia Arcimowiczowa wl. 
dóbr z Odessy, Ignacy Janicki Dr filozofii, Feliks Bo­
rowski z Olkusza, Teofil Jaworski z Warszawy, Feliks 
Szydłowski właśc. dóbr z Drezna.

hiszpański w Washingtonie zawiadomił rząd swój, 
że u opinii publicznej w Ameryce zwolennicy Kuby 
ogromne robią postępy i usiłują uzyskać uznanie. 
Imparcial obstaje za koniecznością ukończenia z 
powstaniem przed listopadem. — Wczoraj odebrano 
„ochotnikom wolności* straż przed domem mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych i powierzono 
ją  ajentom policyjnym. W kierunku Puerta del Sol 
widziano niejakie gromady ludzi, które jednak za­
chowywały się spokojnie.

I i c n d y n  8 września. Dziennik Eastern-Budget 
powiada, że rząd austryacki zalecał natarczywie 
wicekrólowi egipskiemu pojednawczość. Wicekról 
miał przystać na warunki stawiane sobie przez 
Portę, z wyjątkiem żądania, aby poddawał budżeta 
i pożyczki pod sankcyę Sułtana.

L o n d y n  8 września. Z Washingtonu donoszą 
pod d. 7 b. m., iż sekretarz stanu Hamilton F i s h  
w rozmowie z reprezentantami zagranicznymi dał 
poznać, iż rząd Stanów Zjednoczonych postanowił 
uznać Kubę jeszcze przed otwarciem kongresu. 
Dotychczas uznanie to odwlekanem było jedynie 
na przedstawienia posła hiszpańskiego, który twier­
dził, że Hiszpania nie jest w razie wojny obowią­
zaną trzymać się postanowień traktatu paryskiego, 
albowiem na mocy traktatu  z r. 1795 ma prawo 
rewidowania okrętów amerykańskich i w razie woj­
ny wydawać będzie listy pirackie.

F e ż e rs fo t irg -  8 września. Ajencya telegrafi­
czna rosyjska donosi zTabris zd. 6 b. m., że spór 
graniczny między Turcyą a Persyą zagodzony już 
został w Konstantynopolu, a umowa dotycząca ma 
być niebawem ratyfikowaną.

Konstantynopol 8 września. Poseł ame­
rykański oświadczył, iż rząd jego nie może uwzglę­
dniać postanowienia Porty, aby żaden poddany tu ­
recki nie przyjmował obywatelstwa za granicą bez 
szczególnego zezwolenia Sułtana. Rząd amerykań­
ski naturalizował dotąd obcych poddanych bez po­
dobnego zezwolenia; domaga się w ięc, aby natu- 
ralizowani Amerykanie byli jako tacy szanowani w 
Turcyi.

P r z e g lą d  polityczny*
Depesze telegraficzne.

P a r y ®  8 września, godz. 2ga po południu. Ajen­
cya Havasa donosi: Cesarz prezydował dziś rano 
na radzie ministrów. Stan Cesarza jest zupełnie 
zadawalający.

P a r y ż  8 września. Ajencya Havasa pisze: Dzi­
siejsza rada ministrów trwała półtory godziny. Ce­
sarz, który jej przewodniczył, brał udział w na­
radach. Niebawem można się spodziewać zupełne­
go jego wyzdrowienia. Sądzą, że Cesarz za kilka 
dni przybędzie do Paryża.

Madryt 8 września. Wczoraj wieczór pewna 
liczba „ochotników wolności* z przedmieść opano­
wała znowu straż przed domem ministerstwa spraw 
wewnętrznych i wzbraniała się ustąpić. R i v e r o  
powołał kilka batalionów ochotników, które w cią­
gu nocy obsadziły wejścia do Puerta del Sol. O 
5ćj rano ochotnicy wolności przekonani o niepodo­
bieństwie wszelkiego oporu, opuścili straż. Nie 
przyszło zatem do żadnego starcia.

M a d ry t 8 września. Imparcial zaprzecza, aby 
poseł amerykański wręczył rządowi hiszpańskiemu 
notę, w której rząd Stanów Zjednoczonych pod 
naciskiem opinii publicznej dozwala przewidywać 
możność uznania powstańców Kuby za stronę wo­
jującą. Pomieniony dziennik mówi jednak, iż poseł

Czytamy w „Kronice* wczorajszego K raju:
„ Czasowi oświadczyliśmy, że nie widzimy potrze­

by i ze względu na czytelników naszych unikamy 
podjazdowej, z dnia na dzień prowadzonej polemi­
ki, takiej, jaką nas Czas raczy. Odpowiedzieliśmy 
w sprawie klubów (nie klubu) zasadniczem trak­
towaniem rzeczy, odpowiedzieliśmy w sprawie dele- 
gacyi, a Czas, dla którego jest na czasie zaczepiać 
twierdzi jednak, gdy idzie o odpowiedź, że przed­
miot nie jest naglący — argumentów przecież na 
obronę swoich twierdzeń przeciwko nam nie po­
daje.

„Moglibyśmy wykazać, że argumenta, które poda­
je Czas na potępienie klubów, mówią właściwie 
za niemi, ale dajemy i temu pokój.

„Esencyą oświadczeń Czasu jest apodyktyczna 
nauka, jak dziennik w i n i e n  pisać. Być może że 
pewne twierdzenia są dla Czasu dogmatem, — dla 
nas nie są, i z dogmatami n i e o m y l n o ś c i  Cza­
su, walczyć nie możemy.*

Małe objaśnienie dla naszych czytelników. P ra­
wda, że uważaliśmy delegacye wspólne za przed­
miot nie naglący. Lecz całkiem inaczej co do pole­
miki o klubach. Tu radzibyśmy byli, aby K raj 
był nam wykazał, „że argumenta nasze mówią wła­
ściwie za niemi,* zwłaszcza też za klubem rezolu- 
cyonistów, który Sejm niweczy, i zdaniem naszem 
przerabia posłów na prostych mandataryuszów wię­
kszości klubowej, złożonych z wolontaryuszów po­
litycznych. Na to twierdzenie, tylekroć powtarzane, 
napróżno dotąd w jakimkolwiek dzienniku czeka­
my odpowiedzi. Nie mówimy tego do Kraju, o 
którym wiemy od wczoraj, że nie jego rzeczą spe- 
cyalnie bronić konfederacyi rezolucyonistów. Do 
tyła on tylko łaskaw na ten klub, że podając w 
„przeglądzie politycznym* wiadomości o zadaniach 
ligi reformy w Angli, i donosząc, że zamierza ona 
przeprowadzić tajne głosowanie (sprawa ballotu 
jak wiadomo była już kilkakrotnie w parlamencie 
stawiana i jest jednym z punktów znanego progra 
mu radykalnego) i zmianę położenia dzierżawców 
(o czem także pisaliśmy niedawno jako i o naj­
większym ciosie wymierzonym przeciw arystokra- 
cyi angielskiej), dodaje następującą uwagę:

„Dziwna rzecz, że Times nie uważa, żeby liga 
chciała uczynić parlament niepotrzebnym, jak to 
Czas o klubach twierdzi*.

Nie dziwna bynajmniej, ale naturalna. W odpo­
wiedzi naszej na artykuły K raju  o klubach, odró­
żniliśmy bardzo stanowczo ligę angielską od klu­
bów, i Times nie może tego pisać, aby liga zagrażała 
parlamentowi, bo nie jest zadaniem ligi, „aby nikt 
inny tylko ona rozstrzygała o polityce krajowej, 
aby za nią nie było żadnej większości* — jak to 
wiemy, że jest zadaniem klubu rezolucyonistów.

Co się zaś tyczy owej nieomylności, dogmatów 
i apodyktycznych nauk Czasu, czytelnicy nasi wie­
dzą dobrze, że się za nieomylnych nie uważaliśmy 
nigdy, że dogmatów nie narzucamy nikomu, i dla 
tego polemizujemy; przeciwnie, nie chcemy, aby re- 
zolucyą za dogmat uważać; nakoniec nie dajemy 
nikomu nauk, jak pisać p o w i n i e n ,  tylko zmu 
szeni jesteśmy niekiedy przestrzedz, jak pisać n i e -  
p o w i n i e n  — a w tern wielka różnica, tak wielka, 
jak od rady do nauki, od wolności do przymusu. 

W polemice nader groźnej, jaką Gazeta Naro­

dowa dziś prowadzi z dziennikami ministeryalne- 
mi wiedeńskiemi, czytamy:

„Niechajże się w Wiedniu nie spodziewają, abyś­
my d z i s i a j  porzucali to, co nawet według mini- 
steryalnego Czasu nie jest ani maximum  ani mini­
mum  potrzeb kraju — dzisiaj, kiedy centralizm w 
głowie i członkach podupądł fizycznie i moralnie.*

Czas rzeczywiście nie uważa rezolucyi ani za mi­
nimum  ani za maximum potrzeb kraju, i z Czasem 
zdaje nam się krajowa większość. Ale również pra­
wdą jest, że wielkiej uległby Wiedeń ułudzie, gdy­
by sądził, że rezolucya porzuconą zostanie, wtedy 
nawet, chociażby centralizm nie podupadł tak da­
lece, jak się to Gazecie wydaje. W tymże samym 
artykule pisze ona:

„My się może między sobą waśnimy, chociaż 
fałszem jest, jakoby ta waśń się wzmagała — ale 
wobec wrogów i przeciwników jednym jesteśmy za 
stępem. Jesteśmy bowiem nie koteryą lub stronni­
ctwem, ale narodem.11

Wybornie, bo prawdziwie. Ale jakież ma wtedy 
znaczenie kilka wierszy dalej ów Czas ministeryal- 
ny, i całe owo antinarodowe stronnictwo ministe- 
ryalne wymyślone przez Gazetę Narodową. Wyra­
źnie jest ono tylko na korzyść konfederacyi klubowej.

Doniesieniom o stanie zdrowia Cesarza Napoleo­
na nie można pod żadnym względem ufać w zu­
pełności, zwłaszcza, że się przekonano, iż giełdzi- 
ści  ̂ używają ich za narzędzie raz do zniżenia to 
znow do podwyższenia kursów papierów publicz­
nych. Giełda paryska wywiera wpływ na giełdy 
obce, zwłaszcza wiedeńską, a nawzajem spadek ren­
ty sprowadzony był odbiciem się w Paryżu wrażeń 
z Wiednia i Berlina. Na tej wzajemności opiera 
się właśnie gruba gra wielkich powag finansowych, 
i ona to jest bardziej niż sama choroba Cesarza 
Francuzów przyczyną zmienności kursów. Obawa 
wojny, jaka nawet istniała, niknie wobec choroby 
Napoleona; obawa wstrząśnień mogących być wy­
nikiem jego śmierci nie jest tak wielką, albowiem 
jakakolwiek zmiana mogłaby w takim przypadku 
nastąpić, pokoju zewnętrznego ona nie naruszy, a 
kapitały francuskie szukałyby właśnie lokacyi dla 
siebie za granicą.

Indep. belge upatruje wjehorobie Cesarza Napoleo­
na jedną przyczynę więcej do reform władzy we Fran- 
cyi. Doniesienia dzienników paryskich, które w St. 
Cloud zasięgały ile można wiadomości, mówią o o- 
golnym stanie osłabienia Cesarza, lecz nie o gwał­
townej chorobie. Cesarz jada mało ale często po­
trawy posilne, bierze udział w radach ministrów, 
lecz nie przyjmuje oficerów służbowych. Czy zro­
bił przejażdżkę, którą zapowiadał Monitor, nie wia­
domo ; jak również nie wiadomo dotąd , czy przyj­
mował deputacyę senacką, jktóra mu powinna była 
oznajmić uchwałę o senatus konsulcie.

Król pruski odbywał ostatniemi dniami przegląd 
wojsk pod Starogrodem na Pomorzu, skąd bardzo 
blisko miał hr. Bismark, aby powitać króla; tego 
zaś nie uczynił, lubo nie jest chory lecz tylko 
ma być nieco słaby. Rozbrat jego z dworem zda­
je się być zupełny i stanowczy. Przyczynę tego 
rozdwojenia upatrywaliśmy w niezgodzie co do po­
lityki zagranicznej.

Provinz. Corresp. potwierdza, że tym razem 
sejm pruski zwołany będzie bardzo wcześnie bo 
już 4go października. Z tego powodu sejmy pro- 
wincyonalne zwołane będą na kilka dni w końcu 
września i to nie wszystkie.

Zatargi między Sułtanem a wice-królem Egip­
skim wyzywają już interwencyę dyplomatyczną, bo 
jak mówi półurzędowa pruska Provinz. Corresp., 
mocarstwa nie dopuszczą, aby miało ztąd wyni­
knąć jakie starcie. Ajencya Reutera utrzymuje, że 
wice-król przystał na wszystkie warunki postawio­
ne sobie przez Portę prócz budżetu i pożyczek i że 
w poniedziałek przybywa do Stambułu. ’

K urs papierów i pieniędzg

Hrahńw 10 wrześ 
Sreb. pol.st. za 100 zł.

„ nowe obr. „ 
Listy zast.pol.zkup. 
Bankn. poi. 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsi 
Talary pr. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 100 złi 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
Półimperyały rosyj. 
4g gal. listy zas.bez 1
®I.». » „ „

„ L. Ćz. z całą. wpł. 
Listy. aus. zak. kr. z.

„ 6 5 ban. rustyk.
Listy gal, ban. hip.

f f i e i l c ń  9 wrześ. 
5§ zjed.długpań. ban. 
5§ „ „ „ sreb.

Obi. ind. niż. Aus.
czeskie 

„ „ węgiers.
„ galicyj.

„ „ buków.
„ „ siedmg.

Pożyczka głod. gal. 
5j węg. pożycz, kol. 

po 120 złr. (300 frk.)

żądają płacą
110 108
115 112
93 91 j

450 440
152j 150
183 179 J
81} 80 (

121 119
5 92 5 75

10 — 9 75
10 - - 9 75

80 78 j
91J 90J
71 _

235 229
185 180

91 — 90 —
94 — 93 50
92 50 -------

58 90 58 70
67 50 67 25
93 — 92 25
93 75 93 25
81 75 81 —
69 —
69 — -----
75 - 74 50

L is ty  zastaw ne
5; Banku nar. los.
4“ galicyjskie

6 2 gal. zakł.kr.włoś. 
52 węgierskie, los. 
5§ zakł. kred. austr. 
5 g zakł. kred. austr.

spłać, w 33 lat.
5J Domin. pań. I20fl,
Poiyczki loteryjne.
Losy poż. z r. 1839

„ 1854 T) "
„ i 860n Ti

„ „ 1864
Comorente 
Kredytowe 
źegl. par. naD. 
Księcia Salm

„ Palfy
ks. Klary . . 
hr. St. Genois 
miasta Budy 
ks. Windischg. 
hr. Waldstein 
hr. Keglevich 
Rudolfa. . •

rządowej fr.-a.

żądają płacą

94 — 93 75
79 50 78 50

93 50 93 ___
79 50 78 50

108 — — —

91 — 90 —

91 50 91
—

110 — 109 —
24 — 23 50

158 — 151 —
96 50 96 __
42 — 41 —
35 50 34 50
36 50 35 50
34 50 34 —
35 50 35 —
23 — 22 50
22 60 22 —.
15 — 14 50
17 — 16 —

715 713
243 — 242 __
535 — 530 __
2050 2030

355 — 354 —

Kolei zachodn. c. El 
„ Pardubickiej •
„ południowej .
„ Galicyjskiej . ;
„ Czerniowieckiej

Kol. w ęg. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 200fl.w .a . 

cc. kol. Alf. finman. 
„ „ Kosz.-Bogum.
„ „ Siedmiogrodz.
„ „ Cisańskiej.
„ „ Wschód, węg

Akcye Bank. ang. au. 
„ angl. węg. 

.  Zakł. kred. węg.

„ „ kraj. galicyj
we Lwowie

„ wied.d.obr.płod.
„ galic. hipotecz.
„ austr. związków.
„ dla obrot. ogól.
„ Tow. han. pł. le»-

Oblig. pierwszeństw
Kol. Ces. Elż. 5 | za

ioo fl. k. m, 
(sr. pr. ioo fl. w. a. 

„ (Emis. 1862)„ „ » 
Kolei rząd. St. 500 fr. 
„ „ Emis. 1867 „

Kol. połud. St. 500 fr. 
Bony 1870-18746j

żądają płacą
174 — 172 -
156 — — _
235 — 234 50
284 — 233 —
184 — 183 —
156 — 155 —
155 — 154 —
153 _ 152 —
54 — 53 —

160 — 159 —
238 — 236 —
85 — 84 —

271 — 270 —
100 — 98 _
96 — 95 _

102 — 101 _
—  -- — —
------- ___  _

--  -- — —
--  -- .—  ___

102 — 100 —
115 — 113 —

' —

103 — 102 50
90 — 89 50
—- —■
— — — —

— — —

— —

243 - -  ____

n » r>
„ w sreb. 52 „ _ _ 

Kol. zachód. Czes. za 
300 fl. a. w. sr. l oofl.w.a. 
Kol. połud-pół. niem.
— 5 | — za ioo fl.
— — w srebrze „ 
Kol. Gal.K.L.300fl.w.a.

w srebrze 5 | za ioo 
Kol. Gab K. L. Emis.II. 
Kol. Lw. Cz. po 300 fl 

(w sr, 5 | zafl. ioo) 
„ „ „ Emisya 1867. 

Kol. l Sied.fl.2 0 0 a. w. 
ks. Rudolfa po 300 fl 
— (w sr. po 5 2 zafl. ioo 
„ półn. czes. po 300 fl. 

a w sr. po 52 za ioo , 
Tow. Żegl. par. naDun.

za fl. ioo m k. 
Austr. Loyd fl. 100 m.k. 
Tow. prags.przem. żel.

po 800 fl.
W aluty.

Cesarz koronny
dukat na wagę 

— obrączk.. 
Złoto a l marco . • 
Napoleondory • • • 
Fryderyki .
Luidory (niemieckiej

żądają płacą żądają płacą
103 — 102 — Imperyały rosyjskie ------- — —
-- ___ ' _ _ Srebro ..................... 121 50 121 —

104 50 103 50 Srebro, kupony. . . 122 — 121 —
Talary związkowe . — — — —

------- —  — Prus. bilety kas. . . 1 815" 1 81

90 50 90 - L w ó w  7 wrześn.
— — -- Dukat holenderski . 5 93 5 80

101 —
95 —

100 — 
94 —

„ cesarski . . . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

5 95 5 84
10 15 9 90
1 92 1 84

81 — 79 — „ PaP- „ 
Talar pruski . . . .

1 54 
1 84

1 50 
1 81

85 — 84 50 Listy z. To. kr. gal. 5g 
„ » 4?

92 — 
79 —

--  --

91 50 91 — Listy zast. banku hip. 91 60 -------
Obligi indem. b. kup. 71 50 --  .--
5J Pożyczka naród.. 
Akcye kol. gal. b. kup,

— — -- --
— — 236 — 231 -

„ „ lwow.-czer. 185 — 180 —
Akcve Banku hip. gal. 105 — — —

101 — W a m .  6 wrześ.
93 19Listy zast. l ser. rub. — —

„ „ 2 ser- » 93 19 — —
_ ___ kupon „ ------- -  81 ‘

. — ___  _ Listy likwidac. „ 76 95
5 92 5 90 kupon „ _ . _ 1 5S
5 90 5 88 Pożyczka r, 1864 „ 174 -
9 955 9 945 r. 1866 „ 174 — — ___

10 20 10 10 Kolej warsz. wied „ — — — _
10 20 10 10 „ warsz byd. „ 74 - — ___

13 40 13 30 „ warsz. teresp. ----- ---------------

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasu“
W ie d e ń  10 września. Z powodu trudności 

w ugodach, czynności chwilowo na giełdzie w za­
wieszeniu.

L r a g a  10 września. W drugim procesie dru­
kowym dziennika Pokrok przed sądem przysięgłych, 
przysięgli na wszystkie pytania odpowiedzieli prze­
cząco. Oskarżony został przeto od skargi zwol­
nionym. Świadek Skrejszowski z powodu niestawie­
nia się skazany został na 25 złr. kary.

I * a r j  ż 10 września. Cesarz wyjechał do Ville- 
neuve pod St. Cloud. Pierwsza ta wycieczka posłu­
żyła Cesarzowi. La Patrie donosi: Zdrowie Cesa­
rza robi postępy; podróż Cesarzowej na Wschód 
zdaje się być prawdopodobną.

P a r y ®  10 września. Journal officicl ogłasza 
dekret cesarski z d. 8 b. m , obwieszczający ̂ sena­
tus consul tum.

P a i m c i i  (na Pomorzu) 10 września. Hr. Bis­
mark przybył wczoraj z Varzinu i miał u króla 
posłuchanie, a dziś uczestniczył na manewrach 
wojskowych pod Ceptowem.

W e i e r s b u r g  10 września. Bank państwa pod­
niósł stopę procentową od zastawów na 7 % , a od 
weksli na Petersburg, Moskwę, Odessę, Rygę i Mi- 
tawę na o '/4, gdzieindziej zaś na 6%.

91 u d r y  t  9 września. Zapewniają, że coraz bar­
dziej utrwala się zdanie, aby rejencyę Serrana do 
trzech lat przedłużyć.

I l u k a r e s t  9 września. W chwili odjazdu księ­
cia Karola opozycya rozsiewała wieści niepokoją­
ce. Dziennik urzędowy wobec tego oświadcza, iż 
nie zachodzą w łonie gabinetu żadne różnice i ża­
den minister nie podał się do dymisyi.

B e l g r a d  9 września. Minister wojny powitał 
w Basiaczu księcia Karola Rumuńskiego w imieniu 
rejencyi serbskiej.

Kursa. W i e d e ń  10 wrześ. godzina. 2 minut 30 
5°/0 zjednoczony dług państwa 59*35. — 5%  zjed. 
dług państwa w srebrze 67*—. — Losy z roku 
1860 92-25. —  Akcye banku 723.— Akcye kre­
dytowe 250*—. — Londyn 120*75. Srebro 1 1 9 - _
Dukat 5*85. — Lombardy 235.50 — Losy z roku
1864109- Akcye franko - austr. 103-— _
Napoleony 9*78.— Akcye kol- gal. Kar. Ludwika
2 3 5 - .  — Akcye kol. Lwow. Czerniow 1 8 4___ -
Akcye kol. północ, wschód. 150*— . — Akrve h™ 
ku związków. (Vereinsbank) 105*—  — Ake‘ banku 
jenerał 6 0 . -  -  Renta w srebrze 69*90 -  Akc.' 
angb-banku - - - . - A k c .  kolei rząd. - * - . -
Akc. kol. w s c h ó d . . _  Tramway —  * - -  —
Akc^ ban. wied. dla obr. ogóln. - ,  _  Akc. 'ban- 

ubudow y . Usposobienie giełdy: dobre.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTCK I WYDAWCA. 

A n t o n i  K ł o b u l e o t c s h i .
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C Z A S  z  Soboty 11 Września 1 8 6 9

n i h l i n  to jest Księgi Starego i No- 
1)1 U l i l i ą  wego Testamentu, przez D. 
Jakuba Wuyka z Wągrowca — w Krako­
wie w D rukarni Łazarzowej, roku P ań ­
skiego 1599. E g z‘ mplarz najpiękniejszy, 
kompletny, jestd o Sprzedania w księgarni 
p. J o z e f «  C z e c h a  w Krakowie, za 
100 złr. (1591-1-3)

Sodaje się niniejszem do 
wiadomości

Członków Resursy Miesz­
czańskiej,

że z dniem dzisiejszym jest do zbierania 
wkładek miesięcznych J e d y n i e  pan
A p o l i n a r y  O s i e c k i  upo­
ważniony. (żi630-i-3)

Kraków  dnia 1 0  Września 1 8 6 9 .

Zarząd Eesursy Mieszczańskiej 
w Krakowie.

K o n k u r s .
N. 068.
Celem obsadzenia opróżnionej posa­

dy miejskiej A k u s z e r k i  w Skawi­
n ie ,  z rocznym dodatkiem na  pomieszka­
nie w  kwocie 5 2  z/r. 5 0  w. a. połączo­
nej, rozpisuje się niniejszem Konkuis do 

dnia 15 Października 1§69.
Ubiegające się osoby zechcą podania  

swoje świadectwami uzdolnienia, moral­
ności i odbytej praktyki z: opatrzone, w 
terminie wyż oznaczonym do tutejsze­
go Magislratu wnieść. (1625-1-2)

Magistrat Skawina.
Dnia 2 4  Sierpnia 1 8 6 9 .

Obwieszczenie.
L. 709 ____________

W  celu wydzierżawienia przysłużające- 
go Gminie miasta Chrzanowa prawa po­
bo ru  opłaty targow ego  i placowego w 
dnie targow e i jarmarczne na lat trzy, 
a mianowicie na czas od I g o  Stycznia 
1 8 7 0  do końca Grudnia 1 8 7 2 ,  odbędzie 
się w kancelaryi Zwierzehoości gminnej 
w Chrzanowie na dniu I 3 y m ,  a w razie 
nieodpowiedniego rezultatu, na dniu 22  
i 2 8 y m  Września 1 8 6 9  r., w godzinach 
przed- i popołudniowych, publiczna li- 
cytacyp.

Cena wywołania rocznego czynszu wy­
nosi 2 .0 0 0  złr. wal. a., zakład  czyli wa- 
dynm  2 0 0  złr. w. a.

Przyjmowane także będą oferty pise­
m ne, formalnie i wyraźnie wystawione, 
do których powyżej oznaczone wadyum 
w gotowych pieniądzach winno być do­
łączone.

W arunki licytacyi mogą być w Urzę­
dzie gminnym przejrzane i będą przed 
zaczęciem licytacyi ogłoszone.

Chęć licytowania mający zechcą się 
zgłosić w terminie i miejscu powyżej 
wskazanem. (15&6-2-3)

Od Zwierzchności gminnej miasta. 

Chrzanów duia 2 8  Sierpnia 1 8 6 9 ,

Za burm istrza:
J .  E ie b ie c k i .

Ogłoszenie
L. 2703 " _________

Magistrat król. miasta Rzeszowa po­
daje niniejszem do powszechnej w iado­
mości, iż tegoroczny 1 4 -d n io w y

Jarmark na konie,
w dzień Svv. Mateusza przypadający,

d n i a  3 1  W r z e ś n i a  1 8 6 9
rozpocznie się. ( 1 6 2 4 )  

Rzeszów dnia 3  Września 1 8 6 9 .

n < r r n d n i l r  uzdolniony, pracowity i i>
U g l  U U U IA  czciwy —  z p zedsiębior- 
czym umysłem —  umiejący dobrze p isać , 
znajdzie umieszczenie od S. Michała r.b. 
w Zakładzie  zdrojowo - kąpielowym na 
„Miodziusiu" w Szczawnicy. (1627-1-3) 

Mający chęć starania się o tę posadę 
zechcą się zgłosić z dobremi świadectwa­
mi do Zarządu Państwa Wojnicz—  pocz­
ta Wojnicz.

Utrzymanie roczne jes t  n as tęp u jące : 
Pensyi 200 złr. — pomieszkanie i opał, 
oraz ćwierć morga pola pod ja rzyny  i 
kwiaty na bukiety do sprzedaży dla Re- 
stauracyi. (1637-1-3)

SYROP PAGLIANO.
Ogólnie znany środek  leczący, 

który w najzapalniejszych ch o ro ­
bach  z najlepszem powodzeniem 
był używany, jest do nabycia z za­
ręczeniem  tożsamości u I .  T o -  
b i e s  w W i e d n i u ,  Landstras- 
se, U ngargasse Nr. 5. ( 15T6-1-3)

Cena za flaszkę 1 złr. 2 0  ct. —  za 
tuzin 1 2  złr.

Lekarstwo
a chorobę pysków i racic u bydła

jest do nabycia w Biórze c. k. Towarzy­
stwa gospodarczo-rolmczego w Krakowie, 

przy ulicy Sławkowskiej pod L. 2 8 2 ,  
piętro II. (1079-1-3)

Paulina Ebers^TfLTl kw.4i
p e l u s z e  z najświeższych modeli pary­
skich i wiedeńskich, oraz w  I t  w i a t y ,  
u b i o r k i  s t r o j n e ,  c z e p e c z k i ,  l ie -  
g l i ż y k i ,  w e l o n y  ś l u b n e  z wień­
cami, b a s z l l k i ,  k  a  p  u  z  y ,  i t. p., 
a wszystko po cenach bardzo umiarko* 
wanych, poleca się Szanownej Publicz­
ności. (1590)

Można także dostać u niej A p t e c z e k  
h o m e o p a t y c z n y c h .  — Przy ulicy 
Floryańskiej pod L. 329 na II. piętrze.

g a rg p o trzeb n y  N a u c z y c i e l ,  któryby 
f i l  udzielał przedmiotów do trzeciej 

klasy normalnej należących.
Zgłoszenie wraz z żądaniem do Teo­

dora Wittiga w Chełmcu, ostatnia poczta 
Nowy-Sącz. (1584—2)

’’ffifrljt T  s z y s tk ie  ro d z a je  I  l i « l  -
T Sm  i t i n  i  p l e c i o ­

n e k  d r u c i a n y c h  dla M łynów  
i różnych Fabryk, Słodowni, do Płotów 
ogrodowych i t. p., wyrabia najtaniej i 

najlepiej Fabryka tkan in  drucianych

Józefa Picka w Nissie,
(1529-3) (Neisse) w  pr. Szląsku.

Dla fabrykantów papieru.
Mężczyzna w sile wieku liczący przeszło SO 

la t, bezżenny, pochodzący z nadreńskich pro- 
wincyj) obeznany w fabrykowaniu wszystkiemi 
c i e n k i c h  i p u l c i e n k i c k  p u p i e r ó u  d r u ­
k o w y c h  i l is to w y c h ,n ie m n ie j k o i o r o w y c l i  
tudzież o b i ć  1 p a p i e r ó w  d o  p a k o w a n i a ,  
poszukuje miejsca jako  dyrektor fabryki p ap ie ­
ru. Może się wykażać najlepszemi świadectwami 
i długoletniemi doświadczeniami. Łaskaw e oferty 
pod lit. D. D. przesyła biuro anonsów H. Langl 
witz w Rydze. (1544—2)

Gospodarski instytut uniwersytetu w Lipsku,
rozpoczyaa l i l i i *  Z i l l l O W y  1 8 g o  P a ź d z i e r n i k a  Zgłaszania i za­
pytania należy adresow ać do podpisanego, gdzie można otrzym ać programy, ogól-] 
ny przegląd nauk, katalog lekcyj uniwersytetu i szczegółowy rozkład godzin dla

gospodarczego instytutu. ( 1 6 2 6 - 1 - 2 )
D y r e k t o r  i n s t y t u  g o s p o d a r c z e g o :  

Prolesor D r  D lo m e y e r .

F k n r m m  kawaler, m o ê natychmiast 
L A U I I U I I I )  znaleźć umieszczenie w
C h o r z e l o w i e .

Zgłoszenia pisemne wraz z świadt c-  
twami adresować do Administracyi dóbr 
Chorzelowa, ostatnia poczta Mielec.

(1621-3-5

D Y R E K C Y A
E A S Y  O S Z C Z Ę D N O Ś C I

w  Krakowie,
podaje niniejszem do wiadomości, że połączony

z tą Kasą

M i o c r / k a n i P  s i a d a j ą c e  s i ę z 8  po- 
l Y I I U b Z K d l l l t f  koi na !  piętrze, 2
na dole dla ludzi, z Kuchni, Wozowni itp.,
j e s t  do w y n a j ę c i a  i l f l  5  Z i l l l O -
w y c h  m i ę s i e c y .  Bliższa wiado
mość w Administracyi „Czasu. “ (158G-2)

3 ©  K o n i
i K l a c z y  młodych rasowych
orientalnego pochodzenia, w 3cim i 4tym  

roku i d w a  O g i e r y ;  oraz

Żyto Szampańskie
do siewu , produkcyi tutejszo - krajów ej 
po 8 złr. w. a. korzec: jest do sprze­

dania w D c m l m i e .
Bliższa wiadomość u właściciela w  

Dembnie, ostatnia poczta B r z e s k o .
(1535-3-4)

W ł—» 
Ci 
&9
OO

Sikawki ogniowe Z a ło ż o n e  1823 .
ogrodowe, P o m -^ r  Z a rę c z e n ie .
py,W ęże,W  W r W m. Illustrowane
dra, U b io r y .r ' cenniki bez
L Stra - X  J f c n a U S l  \  płatnie 

ogmo - f  pocztZ  w  W ie d n iu ,
L eopoldstad t, Miesbacbgasse 15 

gegeniiber dem Augarten

• f a n a  C f n g l a
pierwszy austryacki

Zakład sprzedaży i wypożyczania
Fortepianów

i

W W I E D N I U ,
S ta d t , B a u e r m a r k t 4 ,  i m U u r c h h a u s e  

Gu n d e l h o f .
Tenże ma zaszczyt donieść Szanownej Pu­
bliczności zamiejscowej, że w jego Handlu 
od lat 20tu istniejącym, je s t n i e p r z e r ­
w a n i e  S k -F ad  więcej ja k  ICO sztuk roz­
maitych wzorowych instrumentów do sprze­
dania i zaleca takowe po następujących 

cenach: od złr do złr.
Nowy Fortepian skrzydłowy . „ 260 „ 300 

„ „ salonowy . . .  . „ 260 „ 320
„ „ koncertowy z p ły­

tami metalowemi „ 32C „ 450
Nowe Pianino damskie, najle­

pszy w y r ó b ............................  350 „ 420
Ograne Fortepiana naG 3/4 okt. „ 80 „ 180 

dto na 7 o k ta w . „ 200 „ 250
Harmonie o 3 do 14 rejestrach 120 „ 4<)0 

W szystkie nowe instrum ents pochodzą 
od rzetelnych F ab ryk , opatrzone _ są naj - 
nowszą żelazną konstrukeya, mają silny, 
pełen dźwięku głos, a co do trwałości, mo­
że być dana wszelka gwaraneya. Ograne 
iustrumenta wszystkie są w najlepszym sta­
nie, trzymając s tró j, a według wartości 
pod każdym* względem do zalecenia. Prze­
syłki i listowne zamówienia uważane jako  
rzecz honoru, przeto najsumienniej w ypeł­
niane. (1322-7-12)

NB. Za opakowanie i ekspedycyę na 
dworzec kolei w iedeński lub parowy sta­
tek, należy dołożyć do listu zamawiające­
go złr 10 za sztukę.

na zastawy ruchome,
urządziwszy odpowiednie Magazyny, oprócz dotąd udzielanych

pożyczek na
wyroby srebrne, złote, zegarki, korale i in­

ne kosztowności
z dniem 16 Sierpnia r. b.

przyjmóje w  zastaw różne przedmioty 
ustawą tegoż Zakładu w §. 7 obje0te.

Pożyczki udzielają się w biórze Zakładu Pożyczkowego, w domu 
Towarzystwa wzajemnych Ubezpieczeń przy Ivleparzu pod L. 124,

od godziny 9  do le j. (1452- »)

Wiadomość dla Fabrykantów grzebieni.
Podpisany zaleca swe wedle najnowszej konstrukcyi wyrabiane

Maszyny do krajania grzebieni,
wraz ze wszelkiemi d j  tego potrzebnemi przyrządami. Takowe odznaczają się czy­
stą dokładną robotą, ła tw ym  ruchem  i najdelikatniejszym krojem. —  Dostawa

szybka z zaręczeniem. ( 1 6 2 2 )
W . A le x a n d e r , Mechanik,

w  I J l i n  n a d  D u n a j e m .

W ybierane, świeże z pnia zrzynane

WĘGIERSKIE WINOGRONA
O f e ń s k i C ,  (bndeńskie)

czerwone, białe i niebieskie, mieszane 1 0 0  funtów 1 4  złr. 
białe „Hónigler“ najlepsze do kuracyi 1 0 0  n  1 6  „

Opakowanie w koszyki i skrzynki osobno, ale ja k  najtaniej się rachuje. Ceny rozu­
mieją się za nadesłaniem gotówki. Ponieważ tylko opłacone przesyłki przyjmuje 
po cń a  i kolej, przeto upraszam o dołączenie do przesyłek pieniężnych, przybliżo­

nych kosztów transportu.
L u d w i k  Folde§§y,

Handel Nasion, właściciel szkółek drzewnych i winnych
w  P e s z c i e .(1580-2 4)

śc ien low ate .
o f e n ) .

pna, wyrobów glinianych 
i gipsu.

NAiLICHTA.
cie m ateryału  opałowe- 
u iy c iu  wydają daleko 
aniżeli piece starego u 

kładu. Każdy materyał opalowy jest do użyc ia , 5 0 0  takich pieców jest jużi w różnych 
krajach zaprowadzonych. Bliższe szczegóły, opisy, rysunki,  świadectwa itd. bezpłatnie 

W yłączni Zastępcy na całe  Państwo A ustryackic:
Pan L. Maciejowski, c. k. zaprzysiężony Inżynier cywilny, Wiedeń Theresianum- 

gasse Nr. 4.
T. Reuter, Inżynie, Praga, Villa Koulka, Westbahnhof.

„ A. Siehmon, Inżynier, Peszt, W a itz n e rg a s s e  Nr. 17 I.
udzielają wszelkich bliższych wiadomości ustnie lub pisemnie.

F r ie d . 5Io ff i iia iin 9
Budowniczy. Przełożony Technicznego stowarzyszenia dla wyrobu 

cegieł, wapna i cementu, itd.
cm,.,..) B erlin , K e sse ls tra sse  BI. 7.

Piece pler-
(Rtng-

Do wypalania cegły, wa-
cementu

Patent HOFMA-
Oszczędzają dwie trze- 
go, a przy odpowiedniem  
regularniejsze wypalenia

Hambursko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne żeglugi parowej. 

B e z p o ś r e d n i a  j a z d a  s t a t k i e m  p a r o w y m  między

I l a m b u r ^ i e n i  *  S o w y m  s i o r M e m ,
dotykając H a w r u za pomocą pocztowych statków parowych:

W estp k a lia  we Środę 15 W tztśn ia) S T eu ton ia  w Sobotę 2 Pażdzier.j
H aininonin  dto 2 i W rześnia; 3 H ol«utln we Środę 6 Pażdzier.
S ile sia  dto 3 9  W rześnia] B A llem an ła  dto 13 Paździer.J B

Oznaczone * statki parowe nie dotykają Hawru.*^®
Cena p n e w o i s  o só b : Pierwsza kajuta tal. 1 6 5 ,  druga kajuta ta l. lO O ,  Międzypokład 5 S  tal 
C ena pratewo*** tow arow i Ł. S . od beczki o 40 stopach sześćściennych hamburskich z o- 

puszczeniem (Primage) 15*/0; dla ordynaryjnycb towarów, według umowy. (1314-10-
l*orto listo w e  do i ze Stanów Zjednoczonych *  sgr. L isty powinny być oznaczone: por Ham­

burger DampfschifT.“
i między Hamburgiem i Aiowyni Orleanem
wycieczkę do H a w r u  i  I la w a m o 't  napowrót I la w a im y  i I la w r u

dotykając.
. 25 Września I T e u to n ia ..................20 Listopada
• 23 Października I  S a x o n i a  . . . . .  18 Grudnia.

na

Saxonia  . 
B a w a r a

C e n a  p r z e w o z u  o só b :  Pierwsza kajuta tal 1 * °  7 .  £.* kajuta tal. I S O  — międzypo
kład tal. 5 5  — C e n a  p r z e w o z u  to w a r ó w :  2 Ł. od beczki o 40 stopach kub. hamburskich

z opuszczeniem 15% (Primage).
Bliższych szczegółów udziela: ALagutt ssolten  następca M i l l e r a  w Hamburg" 

®gB“ Zupełne i ważne kontrakty przewozu zaw ierają umocowani A jenci: ssłnat 
Ikttfpr- W IEDNIU. Meblmarkt Nr. * 7  i p. M. vi KRAKOW IE.

(iei*

Młody Subjekt,
ciennym, znajdzie korzystne miejsce za­
raz lub od 8go  Michała r. b. w jednym 
z najznaczniejszych Składów płótna w 
Wrocławiu, pod korzystnemi warunkami.

Bliższych szczegó łów  udzieli p. F. B ie­
law ski w  W rocław iu , przy ulicy O ław ­
skiej pod L. 7 . (1565 2-3)

Skład wyłącznie samej

G a r HERBATY"5
Ta. S rocsyń sU iego

w K RAK O W IE,
Rynek Główny pod L. 36 , 

otrzymał świeży tr, nsport różnego gatuH' 
k u  Herbat w łasnego wyboru ^

z b i o r u  1 8 6 9 ‘^ i
za funt wagi wiedeńs. złr. ł ‘50 , 2,

3, 3-40, 3 -50 . 4, 5, 6, 7, 8, 10 
i 15  złr. w. a.

Od S. Hiehała r. b.
do wynajęcia

przy ulicy K rupniczej;

siedm Pokojów, jedna sala 
z Balkonem murowanym,

z wszelkiemi dogodnościami. 
W iadom ość w Handlu Wojczyńskiego.

(1592-1-3)

S K a r to b l iw e  d r o b i a z g i  : _

Maszynki do łapania pcheł,
sztuka z opisem teraz t y l k o  2 0  h r .  — 

6 sztuk 1 złr.
^ F l i a p a c z  d x l e w c z ą t * ^ |

Zajmująca gra, 10 kr.
Tylko u JE. f l i t t eya  «  W ie d n iu ,

verliingerte Kiirntnerstrasse N. 69.— Prze­
syłka za pobraniem pocztowem. 

______________ (1545-1-3)
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SIROP ZELAZISTY
w połączeniu 

t  w ytworem  ze skórek pom arańcz i  z 
Q uatsia A m ara  jak  ró w n ie ł 

Z  IODANEM  ŻELAZA.
V.  J . - P .  Ł A B O Z I ,  aptekarza 

Ulica des L ions-S t-P aul, 2 , w P a r y lu .  
Żelazo w stanie  ciekłym  najdogodniej przys­

w ajać sią daje przez k a ld y  organizm ; użycie jego 
w tym  stan ie  n ie w ystawia na  ładne] niebezpie­
czeństwo, a skuteczniej działa ja k  przygotowane 
w p igu łkach , lu b  w cuk ierkach . D ziałanie tego 
syropu jest foniczne  z powodu żelaza; przeciw- 
gorączkow e z  powodu quassia am ara, rozpusz­
czalne  z pow odu skórek  pom arańczowych w 
skład jego wchodzących. Jes t to najlepszy środek 
w zm acniający d la słabych i wycieńczonych tem ­
peram entów  najpewniejsze pomocnicze lekarstwo 
przy  użyciu tran u  wielorybiego, a to  * powodu 
własności skórek , pom arańczow ych tak powsze­
chn ie  ocenionych we wszelkich słabościach 
żołądka, w trudnem  traw ieniu i w braku  apety tu .

D ostać można w W arszaw ie  w składach m ate- 
ryatów  aptecznych P P . Gallego i Spiessa ( w 
K rakow ie  w  aptece P .  Trauczyńskiego; w P oz­
nan iu  w aptece P . doktora M onkiew icza; wc 

j tw o w ic  w  aptece P , P io tra  M ikolasch.

j f f .  i .  W c t z l c r ,
SKŁAD MEBLI

na Stradomiu pod L. 8 /2 5  i w ulicy 
Szpitalnej pod L. 400 , 

poleca swój dobrze zaopatrzony Skład 
Mebli z drzewa orzechowego i machonio- 
wego, które z pierwszych fabryk wiedeń­
skich i wrocławskich sprowadza. Również 
są do nabycia p i ę k n e  L u s t r a  po sto­
sunkowo niskich cenach. (lsOl-.l)

Pierwszy
pobliczuy wyższy

Zakład naukowy
handlowy

w  W i e d n i u ,
Praterstrasse N. 32. 

Najbliższy rok szkolny rozpoczyna
się dnia 4  P a ź d z i e r n i k a
1% b -  Wpisy rozpoczynają się 2 5  
W r z e ś n i a . —  Programy roz­

syła Dyrekcya bezpłatnie.

JK arol JPorges,
(1578 2-12) D y r e k t o r .

Handlującym moim wyborem prZf' 
'syłam paczki ł/4-, 72- i jedno-fl!n' 
towe moją firmą opatrzone, z r«b8' 
'tern wiadomym, li tylko za pobrs' 
niem należytości. (1547-4-)

•Zaopatrując własnym wybory1 
w  —,v  najznakomitsze Domy w
lestwie Polskiero, w Galicyi i Węgrzeclb 
mogę śmiało polecić pp. Amatorom wf ' 
bór mych herbat jako najcenniejszy.

P i l  Tl A m  -®. «/•: Doktorowi praw w R z®( 
1 Cl IIU I ii  azow skiem : J ,  S f .  M edyko^1
z okolicy N iem estow a, ś i f .  ŚEb. R z ą d z i
dóbr z K ongresów ki i F . X .  Ekonoinó'
wi z Lutopetz na Morawie, przypominunb
iż u m nie w jednem  z najcelniejszy0, 
miejsc w Krakowie, zaciągnęli dług, kt0' 
rybym  z podaniem  nazwisk w yszególn'1' 
był zm uszony, gd yb y  mi do fOgo P82’ 
dziernika 1869 nie zapłacili. (157T-3)

Józef Jaszczykiewicz
w  Krakowie, pod L. 373/&e(; Gm-

!! Ostrzeżenie!!
W skutek sprzedawania w wielb 

m iejscach fałszow anego S tro p u  czy­
szczącego krew

Syropu Pagliano z Florencji,
widzę się spowodowanym donieść, 
że każdy, ktoby sobie ży czy ł nabyć 
prawdziwego Syropu, niech się zgłosi 
do m ego g ł ó w n e g o  S k ł a d u  
u Józefa R aftla  w W iedniu, gdzie 
odsprzedającym  przyznaje się zna­
czna zniżka. (1487-6-12)

H ie r o n im  P u g lin n o » . 
Profesor m edycyny z Florencyi-

HEMOROIDY,.,
nawet zastarzałe, można bardzo prędko_wy‘y 
przez użycie POMADY p. Mtoyer.  mające) , 
s n o ń ć  r o z tw a r z a n i a  i  r o z p ę d z a n ia .  C e n a  )' *

przystępna. )3 t f  ,»r
PAPIER ELEKTRO-M GNETYCZM
p. Mtoyer,  leczy g ro ć c ie c , b o le ś * *  lrrzyi»»] 
p a r a l i ż e ,  jak również k a t a r y «  i r y t a c j i  

p i e r s i  i  n a c z y ń  o d d e e l i o w y c h -
S A .  Skład główny w Paryżu przy ulicy 8. MS 

cina Nr. 225 — w Krakowie w aptece P* ) 
I Tranczyńskiego (pod firmą M iezyósk^g 

we Lwowie w aptece pana Piotra 
sza — w Brodach u p. M. Kullaka. ^

kf)

JY. W e b e r a  
przenośne Maszyny parj' 
we w dwóch konstrfl^' 

cyachj:
Maszyna przy kotle i Masżr^ 

izolowana na osobnym fundamencie z ^  
nego żelaza, Maszynerye wszelkiego r°̂  
dzaju, K o tły  parowe, Pompy parowe, P 0^  
py ręczne, Sikawki, Kuźnie polowe, N1 
rzędzia do budowania, Świdry ziemne d1'' 
są na składzie i można takow e zaWs ' 
sprowadzić od J ó * .  O e 8 l e ^ P t li e l l4 ,,'̂ ,̂ 
(13?4-10 ) w Wiedniu, SonnenfelsgaBSOt
    ■■■...

Znaczuy od wielu l**1 
używający zasłużone) 

sławy

Skład zegarków
» . H E R  Z A

zegarm istrzaw  Wiedm8 
S t e f a n s p l a t z  Nr. b 
sprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku do­

b r z e  r e g u l o w a n y c h  z e g a r k ó w  
r o c z n e m  z a r ę c z e n i e m  według cennik® 

Zegarki kieszonkowe genewskio.
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—12 z* •

„ „z  zlot. brzeg, do ods. 13—14 »
„ „z  podwójną kopertą 15—17

_ ankrowe o 15 kam. 16 19 
z podw. kop. 18—23 

” „ " ang. z kr. szkł. 1 9 -2 5
„ - „ remontory 28- 30
” -  B „ z podw .kop.35-40

Złoto „ „ N. 3 z ło to  8 k m. 30—36
n „ damsk. o 4 i 8 kam. 25—30
n „ n ze złoL okrywk. 3 5 — 40

„ n emal. z dyam. 39—48 r 
„ „ „ dubelt, o 8 kam. 40—48 v
n „ ankrowe o 15 kam. 35 44 »
„ „ „ lepsze złot. okr. 45

70, 80, 90, 1 0 0 - 120 *
^ „ „ damskie . . . 40—48 »
„ n r  podw. kop 50—*6 »

„ remontoary 70, 80, 90, 100 „ 
l „ B z pod. kop. 110,1 2 0 1 80 « 
R u d z i k i  z e  z e g n r J b ie m  S z k '  

R u d z i k i  ze zegarkiem zapalające ns 
wstawaniu świecę 9 złr.

Rudziki bezpieczeństwa z przyrZ| ,  
dem alarmowym zapalającym równoc* 
śnie świecę po 14 złr.
SEegary ścienne własnego wyrobu 

z dwuletniem zaręczeniem 
co dzień do nakręcania 1 0 , »

° ,° !  ;  16, M,( S i 9100)
z biciem god.i ■/, god. 3 0 , 53, 3 j  »

.  .  ,  ,  i ‘A god.48 , r 0 , 5 ,  «c>
Opakowanie za zegary ścienne * , ei 

Reparacye uskuteczniają się jak  
Obstalunki z prowincyi za nadesłanie 
pieniędzy lub za zaliczką pocztową> 
garki przyjmuję także w zamian.

G*eiodkam i Brukurili »Gsa#tiu W . K irch m ayera . Drukarni Łokocińtki,


